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(Z  biura korespondencyjnego.)

Paryż 6. lipca. Dzisiejszy urzę
dowy dzieunik zaleca umiarkowanie i 
cierpliwość dla ulżenia cierpieniom oku
pacji. Donosi, że niemieccy dowódzcy 
otrzymali polecenie, nie wymierzać ża
dnych kar, któreby nie były zawyroko
wane przez sądy wojenne. Co do skarg 
posła niemieckiego na szorstkie artykuły 
dzienników francuzkich, „Journal offlciel“ 
doradza powstrzymać się od wszystkiego, 
co namiętności rozżarzyć by mogło.

Zgromadzenie nar. w obradacn nad spra
wą kaucji dla dzienników, przyjęło arty
kuł pierwszy, znoszący ustawę, uwalnia
jącą dzienniki od kaucji.

Wiedeń 6. lipca. Wydział woj
skowy Izby niższej, postanowił nie przy
jąć zmian, poczynionych przez Izbę pa
nów w ustawie o podwyższeniu stanu kon
nicy. Wydział budżetowy delegacji austr
jackiej podwyższył niektóre pozycje rzą
dowe co do pokrycia budżetu wojskowego 
z dochodu ministerstwa wojskowego. Co 
do materjału fortecznego, spraw ienia  k a 
rabinków Werndla i rewolwerów dla ka- 
walerji, przedsięwziął znaczne przekreśle
nia, i&zem około 2 miliony.

R z y m  6. lipca. Posłowie, austrja- 
cki, belgijski i moskiewski przybyli tu
taj i oddali wizytę ministrowi spraw ze
wnętrznych.

Lwów d. 8 . lipca.
(Sprawy bieżące.)

Oprócz wskazówek, źe cesarz w jesieni 
odwidzi Galicję, i że wtedy zapewne ogło
szone będą koncesje, niema ani świeżych ani 
ważnych doniesień.

Wymierzone przeciw spotężnieniu sił woj
skowych monarchii okrawywanie etatu  mini
s tra  wojny przez komisję delegacji przedli- 
tawskiej, nie przydłuży sesji delegacyjnej, 
bo albo centraliści ustąpią, albo na wspól- 
nem Obu delegacyj głosowaniu przejdą u- 
chwały węgierskie. N atom iast trudno, aby 
R ada państwa skończyła sesję przed delega
cjami. Komisja Izby posłów obstaje przy u- 
chwale Izby swej wobec zmiany kardynalnej, 
przez Izbę panów w sprawie jazdy zrobionej, 
ale nadto komisja szkolna Izby posłów pod 
przewodnictwem dr. Czerkawskiego odrzuciła 
wszystkie poprawki, przez Izbę panów, mimo 
energicznego głosu kr. Goluchowskiego, w 
nstawie o uregulowaniu plac nauczycieli i 
nauczycielek poczynione (Izba panów niesłu
sznie uchw aliła, aby płaca nauczycielek była 
o 20 pet. niższą). Znajdą się może inne 
także różnice między obu Izbam i, zkąd się 
sesja Rady państwa co najmuiej do 15. bm. 
przeciągnie.

O rgana m inisterjalne występują przeciw 
ohydnemu podniesieniu (we wtorek w Izbie 
panów) sprawy ruskiej i rzezi z r. 1846 przez 
br. Kraussa i ks. Colloredo-Mansfelda. Oest. 
J o u rn a l  pisze: „Jak  w ogóle takzwana par- 
tja  wiernokonstytucyjna lubi wojować Rusi
nami galicyjskimi, jako żywym protestem

dział we wtorek ks. Jabłonowski, iż te 
momenta na zawsze pozostaną czarną 
plamą w dziejach Austrji. My jej uie pa
miętamy tego hańbiącego wspomnienia i 
przez naturalną delikatność nie dotknęli
byśmy byli tegG przedmiotu — zwłaszcza, 
gdy tych co byli motorami tej akcji, mo
żemy już dziś uważać za zwyciężonych 
przeciwników. Lecz ci co byli tak nie
zręczni, mówiąc dyplomatycznym termi
nem , iż sarni wywołali tego upiora z 
grobu zapomnienia, sami sobie są winni 
że wypowiedzieć musimy, o czem chętnie 
milczelibyśmy: wypowiedzieć musimy, że 
wypomnieniem wypadków tarnowskich z 
r. 1846 n a m  oni pewnie nie ubliżą...

przeciw każdemu rządowi, który sprzyja roz
szerzeniu autonomii krajów, tak  też we wto
rek użyto tej sztuczki, a użył jej pan radca 
stanu, br. K rauss.“ Dosadną odpowiedź na 
tę zrozum iałą dla każdego tak tykę, podaje 
w jednym z ostatnich numerów Osnowa, wy
chodzący we Lwowie organ ru sk i.

„„My Rnsini nie mamy w Izbie panów 
żadnego reprezentanta. Zajęcia duchowne nie 
pozwalają metropolicie naszemu brać udziału 
w jej obradach. Tem mocniej czujemy się 
obowiązani już azisiaj głos nasz podnieść, 
bo znowu mógł jaki rycerz d la  Lichtenfels 
zachcieć skruszyć kopię w obronie Rusinów, 
aby walczyć przeciw rozszerzeniu autonomii. 
W icemarszałek Ławrowski już w r. 1869 o- 
świadczył w imieniu ruskich posłów, źe Ru- 
sini porzucają swoją dawną politykę przed
kładania skarg naszych „Radzie p iństwa*, i 
załatw ienia żałob naszych tylko w sejmie 
poszukiwać chcemy. Tuszymy też, że się tam  
doczekamy ugody. Centraliści zechcą się za
pewne opierać na petycji Rady russkiej. Wy- 
powieazieliśmy już dawniej zdanie nasze o 
składzie i' zamiarach tego stowarzyszenia. 
I  ta  też petycja wychodzi albo z nieudolno
ści politycznej, albo z lichych zamiarów .. Z 
góry przeto protestujem y najuroczyściej, j e 
żeliby ktoś w Izbie panów przy sprawie za
mierzonego rozszerzenia autonomii, cnciał 
kwestji ruskiej użyć za broń przeciw rzą- 
dowi.““

Osnowa widocznie przewidywała, co na
stąpi na wtorkowem posiedzeniu Izby panów.

W środowym artykule piszą N arodni 
L is ty , źe „samoistne państwo Czeskie w mo
narchii H absburgskiej/’ wraz z zupełną ró
wnością narodową, a zatem z zupełną Cze- 
cLów a Niemców przyjaźnią, nie jest iaJnem  
niepodobieństwem. Prawnopolityczna część 
ugody musi między nami a koroną być za
łatwioną, ale część co do narodowości je s t 
tylko wewnętrzną sprawą między nami a 
Niemcami, i możemy ją załatwić już na naj
bliższym sejmie. Ze my w sprawie niemie
ckiej nie myślimy postępować tylko na pod
stawie naszej przewagi numerycznej, już z 
tego wypływa, iż zawsze a zawsze powtarza
my : sprawy narodowe Niemców nie my
ślimy się nigdy mięszać; potrzeby swego ję 
zyka niech sobie sami według swego upodo
bania urządzają. Nam nigdy nie robiono po
dobnej propozycji, jakkolwiek każdego czasu 
bylibyśmy ją  przyjęli; a może właśnie dla
tego niektórym  panom zdaje się wręcz nie 
do uwierzenia. Przyszłe zapasy między Cze
chami a Niemcami na tych pięknych zie
miach, będą tylko rywalizacją ducha i sił 
wrodzonych, jako wolnych z wolnymi i ró
wnych z równymi, ku rozkwitowi wspólnej 
ojczyzny we wszelkich jej potrzebach.”

było spodziewać się, że przy tegorocznej 
rozprawie adresowej br, Antoni Auers- 
perg nie zaniedba znowu wyrecytować 
tych słów potępienia na autononristów, i 
wiedziano też zresztą, że nawet dwór 
bezpośrednio weźmie udział w tem star
ciu parlamentarnem, więc dlatego cieka
wi byli "Wiedeńczycy, jaki obrót weźmie 
to posiedzenie. Nie tyle interesowano się 
ewentualnym wynikem obrad, bo o tem 
wiedziano z góry, że budżet zostanie 
przyzwolony Hohenwartowi z pewnością, 
lecz interesowano się raczej pytaniem, 
jakie będą szczegóły spodziewanej walki ?

W całej tej historji najwięcej zaj- 
mującem dla nas Polaków jest jeden 
szczegół, bardzo delikatnie wymijany 
przez wiedeńskie dziennikarstwo, który 
bez porównania silniej dotknąć musi naj
serdeczniejsze uczucia nasze, niż np. ta 
okoliczność, że tam arcyksiążęta Wilhelm 
i Rajner głosowali przeciwko arcykciążę- 
tom Karolowi Ludwikowi i Albrechtowi, 
co kilku dziennikom dało powód do na
pisania łoKciowych -artykułów.

Oto w ciągu dyskusji dotknięto na 
tem posiedzeniu Izby panów wspomnienia 
tarnowskiej rzezi...

Jak przed laty 25, tak i dziś miał 
naród polski i monarchia Habsburgów 
jednych wrogów: Moskali, Prusaków i
austrjacką biurokrację. Jak wtedy tak i 
dziś trzy te żywioły, każdy w swoim 
sposobie, otwarcie lub tajemnie, świado
mie lab nieświadomie pracują nad zni
szczeniem Austrji i Polski. Ta jednak 
zachodzi różnica między ową epoką a te
raźniejszością, iż obecnie wspólność pań
stwowego interesu Austrji z naszemi in
teresami narodowemi, oparta na wspólno
ści niebezpieczeństwa, została uznaną 
przez wielu z tych, którzy dawniej o po- 
dobnem zsolidaryzowaniu Austrji z Pol
ską ani słyszeć nie chcieli. Ale do dziś 
zakonserwowały się jeszcze niektóre e- 
gzemplarze staro-austrjackie, które od r. 
1846 niczego nie nauczyły się : niczego 
nie zapomniały. Ówczesne rządy austrjac- 
kie przejęte były mianowicie dla polskiej 
idei narodowej tak fanatyczną zawiścią, 
namiętność ta do tego stopnia tłumiła 
w sterownikach rządu z owych czasów 
głos rozumu politycznego, (nie mówiąc 
już o ludzkiem uczuciu) że nie wahali 
się oni użyć za środek do sparaliżowania 
polskich dążeń narodowych, rewolucji so
cjalnej, w literalnem znaczeniu tego wy
razu.

Przed kilku dniami dziewięciu gło
sami przeciwko jednemu wiedeński sąd 
przysięgłych uznał redaktora socjalistycz
nego pisma „ Der Yolkswille** pana 
Scheya, winnym zbrodni zaburzenia spo- 
kojności publicznej za to, że napisał on 
w jakimś tam artykule swoim, iż działa
nie komunistów paryskich nie jest by
najmniej nagany godnem, bo nawet sam 
pan Bismark przyznał, że była w tem

wszystkiem iskierka rozumu. Socjalistyczny 
dziennikarz wiedeński poszedł za to do 
kryminału na cztery miesiące, że ośmielił 
się pochwalić socjalistyczne zaburzenie 
we Francji, a nie dawniej, dzień przed
tem w Izbie magnatów Jego Eksc. pan 
Kraus i ks. Colloredo-Mansfeld kubek w 
kubek mówili to samo o socjalistycznym 
rozruchu wewnątrz granic państwa, co 
Schey napisał o socjalistach francuskich 
w „Volkswille.“

Bo któż wynajdzie chociażby naj
mniejszą różniGę między tem, co zrobili 
komuniści w chwili rozpaczliwego szału 
w Paryżu a między okrucieństwami pja- 
nej czerni, co podburzana przez „niektó
re organa rządowe** — jak skonstatował 
w Izbie panów hr. Gołuchowski, mordo
wała w r. 1846 „panów** za nic innego 
jak tylko dlatego, że surdutowi byli bo
gatsi od nich—że byli panami !

Mówił wprawdzie pan Krans, a je
nerał Colloredo - Mannsfeld potakiwał mu 
w tem, że przyczyną owego ruchu byk  
nienawiść mas ludności luszegc kraju do 
„rewolucyjnej partji polskiej'1, co wedle 
mniemania tych panów znaczy toż samo, 
co lojalność wobec Austrji. Bardzo do
brze, nieci i tak będzie ! Ale co na to 
powiedzą ci panowie, że teraz właśnie 
owi znienawidzeni „rebelanci“ polscy, 
chociaż zostali tem czem byli w r. 1846, 
równocześnie są „najwierniejszymi sługami 
Najjaśniejszego Pana“ jak niedawno wy
raził się jeden z nich ? Przy nich jest 
dziś władza, a przy kim jest władza ten 
zawsze potrafi zrobić z bezmyślną, idjo- 
tyczną czernią eo mu się podoba. Taz 
było po wsze czasy, tak jest i dzis. 
Niechżeźby więc np. pan Kraus zechciał 
dziś popróbować w imieniu tej Au
strji , o jakiej on marzy w swoim za
schłym mózgu , tych samych ludzi, któ
rzy wedle słów jego, z lojalności austria
ckiej, mordowali i rabowali obywateli au- 
strjackich w r. 1846 , skłonić do buntu 
przeciw polskim rebelautoin, którzy teraz 
są c. k. starostami, sędziami, a nawet — 
o zgrozo, ministrami !

Pan Kraus zna tutejszych ludzi, bo 
urodził się w naszym kraju i tu doszedł 
do wysokiej rangi urzędowej. .Zapytujemy 
go więc —  niechaj szczerze powie, czy on 
na prawdę myśli, że hajdam acy tarnowscy 
z austrjackiej lojalności nabijali kosy ? 
Czy jemu nie wiadomo, jakich argumen
tów używali do ludu ci, co byli spręży
ną tego hańbiącego czynu!

O państwowej ide: austrjackiej po- 
dobnoś nie było tam mowy...

Rzeź tarnowska jest zbrodnią, która 
wieczystą hańbą okrywać musi tych , co 
świadomie wzięli w niej udział , a nie 
tych, co byli „ślepym mieczem1*, bezwie- 
dnem narzędziem ręki, która tem kiero
wała. A była to podobnoś ta sama ręka, 
co kierowała podobneml rzeziami w Kro 
acji i w Siedmiogrodzie. Słusznie powie

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 5. lipca.

(P .)  Posyłam  wam stenograficzne sp ra
wozdanie z wczorajszych obrad budżetowych 
w Izbie wyższej, ponieważ dzienniki wiedeń
skie podają jak  zwykle z przemówień n a 
szych panów tylko mniej ważne okruchy. 
Rozprawa była bardzo ciekawa. Mniej ha
łasu, ale za to więcej treści, więcej powa
żnego przejęcia się sytuacją.

I  tu  reprezentantom  naszym przypadła 
rola stanąć w pierszym szeregu w obronie 
m inisterstw a, w obronie porządku państw o
wego. Głównie sprawy bronili prezydent m ia
sta  Krakowa, dr. Dietl, i hr. Agenor G ołu
chowski, i wywiązali się z tego zadania 
świetnie.

R ezultat głosowania jest wam już  wia
domy.

Dla domysłów i wniosków na przyszłość 
nastręczy oczywiście mowa hr. Hoheuwarta 
najwięcej m aterja łu . W edług mego zdania 
była to też najświetniejsza mowa, którąśmy 
z ust h r. Honenwarta słyszeli. Przedewszy- 
stkiem zwracam uwagę waszą na następujący 
ustęp tej mowy: „Z dotychczasowych niepo
wodzeń przy rokowaniach ugodowych nie mo
żna jeszcze wnosić, aby takow e były abso
lu tn ie niemożliwemu Czyż nie mogły przy 
dotychczasowych próbach wkraść się błędy, 
których dziś, pouczywszy się doświadczeniem, 
uniknąć m ożna”.

Nie gubiąc się wcale w domysłach, mo
żna f. tych słów hr. Rohwnw&rtŁ wnosić nie
mal z pewnością, ie  takowy dzis pożądane
go przeprowadzenia swego program u już jest 
pewnym.

W tym wniosku utwierdza mię dalej i 
obecność ks. Schw&rzenberga, hr. Salina, Har- 
racha, Lobkowitza na wczorajszem posiedze
nia Izby panów. Wazakżesz ci wszyscy pa
nowie przystąpili do deklaracji czeskiej a 
jeżeli zjawili się wczoraj w Izbie, k tó ra  na 
podstawia konstytucji grudniowej istnieje i 
obraduje, to  można śmiało wnosić, iż takowi 
są  już pewni przybycia i reszty deklarantów 
do W iednia.

Rzeź tarnowska wobec au- 
strjackiej Izby panów.
W ostatni wtorek, tj. dnia 4. lipca 

b. r. przytrafił się Izbie wyższej ten na
der rzadki w dziejach rajchsratowych 
wypadek, że świat polityczny interesował 
się troszeczkę tem, co się w owym dniu 
dziać miało w zgromadzeniu austrjaekich 
parów.

Niemcy zawsze z wielkiem zajęciem 
i z zamiłowaniem słuchać lubią, jak A- 
nastazy Griln powtarza swoją znaną lita
nią aforyzmów o zbrodniczości autonomi
cznych zachcianek narodowców, a można

TŁ Izby panów.
Posiedzenie z dnia 4. lipce 1871.

Mamy tylko obszerne sprawozdanie lito- 
grafowanej Reichsrath Correspondet:

Po mowach hr. Antoniego Auersperga i 
dr. Hasaera, znanych ju ż  czytelnikom z tre 
ści, zabrał głos dr. D ietl prezydent miasta 
K rakowa i mniej więcej w te  przemówił 
J o  w a :

Na nim płynąc wzdłuż Tamizy a potem 
środkiem kanału La Manche, przybyłem do 
portu St. Helliej1, który j ^ t  stolicą wyspy 
Jersey. St. H elher położone jest malowniczo 
nad brzegiem morza.

Ulice są czyste i ożywione, okolice peł
ne ogrodów i gajów. Mieszkanie wynająłem 
na końcu „George Town“ w „W yvdle C>t- 
tage.“ Przypadek zdarzył, że mieszkauie 
Huga zwaue „Marinę Terrace“ na ulicy St. 
Clement, było od mojego o kilkaset tylko 
kroków odległe, co spowodowało mnie, źe 
mu pierwej niż należało, wręczyłem list )d 
hrabiego S.

Zanim czytelnika zapoznam z wielkim 
francuzkim poetą i jego kolegami, przypomnę, 
źe zamach stanu Ludwika Napoleona (2 . 
grudnia) był jeszcze wtedy w świeżej u 
wszystkich pamięci, pomiędzy zaś tran cu za - 
mi, którzy się schronili na brzegach ang ie l
skich, panowała dzika do cesarza nienawiść 
i chęć zemszczenia się na nim jako na zdraj
cy wolności. „My Niemcy, powiada autor 
słów, które tłumaczymy „nie rozumiemy tak 
fanatycznej nienawiści, zwłaszcza jeżeli< się 
oua do nieskończoności przedłuża (?). Ażeby 
ją  uczuć, ua to potrzeba być albo Romań- 
czykiem albo Słowianinem.*

Od mojego gospodarza, dymisjonowane
go angielskiego oficera dowiedziałem się, źe 
u W iktora Hugo we środę i w soboty zbie
rają się mieszkający na Jersey francuzcy e- 
migranci. W ybrałem  najbliższą sobotę do 
oddania mu listu. Gdy zadzwoniłem, przy 
wejściu do skromnego domu, w którym po
eta m ieszkał, otworzył mi drzwi młody, 
piękny, z cerą południowych ludów mężczy
zna w czerwonej bluzie. Był to starszy syn 
Huga, Karol, który pod koniec wojny fran- 
cuzko-pruskiej w Bordeaux um arł nagle w 
powozie na apopleksję. Skoro mu powiedzia
łem, że list, który z sobą przynoszę jest od

w różnych miastach francuzkich. FeliKS P ya t 
i jego koledsy na wyspie Jersey byli tylko 
jako straż przednia centralnego kom itetu r e 
wolucji europejskiej w Londynie, z Jersey 
bowiem godzina tylko drogi do francuzkiego 
portu St. Mało, a do innych miejsc francuz
kiego brzegu było jeszcze bliżej. Był m więc 
punkt dogodny dla propagandy, z którego 
łatw o było broszury i korespondencje rewo
lucyjne, tajem nic do -Francji przewozić.

Windamo, powiada ironicznie niemiecki 
autor, „źe szlachetni Polacy* wszędzie znaj
dować się m uszą, gdzie tylko gotują się pla- 
ny szalonych wybuchów, więc i na wyspie 
Jersey był Polak, który z czerwonymi F ra n 
cuzami żył, wyrażając się wiejskiem fran- 
cuzkiem przysłowiem jak  frere et cochon. 
Był to Zenon Swiętosł&wski. Był on jakby 
na wpół warjatem *) bo napisał książkę po 
polsku p. t. „Lud polski,* w której powie
dział, że piechota w przyszłej rewolucyjnej, 
polskiej armii używać powinna szczudeł dla 
szybszego wykonywania manewrów. Ażeby u- 
wierzyć w podobne głupstwo, trzeba go na 
własne oczy pizeczytać *). Otóż ten Swięto-

*) Zenon Swiętoslawski nie był warjatem, ale 
szlichetnym marzycielem. Waleczny i za
służony ten człowiek odznaczył się pod 
Belwederem, a gdy francuzcy i moskiew
scy emigranci skąpili grosza na rzecz pu
bliczną, oe dia celów propagandy wolno
ści założył drukarnię francuz! ą. niemiecką, 
wioską, polecą i moskiewską. Drukarni 
Herzena i propagandzie moskiewskiej on 
dał początek.

*) Dla tego my nie wierzymy w nie. Dzieła 
Świętosławskiego nie znamy, ale wiemy, że 
aa wnrjata podawany jego autor był wpra- 
wdsie entuzjastą, ale człowiekiem rozumu. 
Rzecz o szczudłach wydaje nam si» kłam-

słany ? dyplomatyczną misją do Berlina i do 
Petersbnrga, dlatego też lepiej znał niż w 
ogóle Francuzi stosunki niemieckie i mo
skiewskie.

Cóż powiedzieć o innych, republikańskich 
gościach W iktora Hugo ? Powierzchowność 
ich obdarta, obudzała wstręt we mnie, szcze
gólniej też powierzchowność Cahaigna i Pya- 
ta. Ci dwaj starali się innych przekrzyczeć 
a głos mieli przykry, stępiony zbytecznem 
używaniem absyntu; Pyat mówiąc m achał 
na wszystkie strony w powietrzu rękami.

O godzinie 10. wyszła pani Hugo wraz 
z córką z salonu, i wtedy goście powyciągali 
z kieszeń m ałe gliniane fajeczki i zaczęli 
palić wcale n ie  aromatyczny tytoń. Na znak 
dany przez K arola Hugo, podano po raz 
drugi herbatę i wódkę wiśniową przez F rań  
cuzów zwaną „du Kirch,* k tó rą  każdy so 
bie nalewał według upodobania. Gdy Pyat 
zaczął mówić o zwykłym sobie przedmiocie 
su r la  vraie souverainetć d u  peuple, Leń o 
bez zwrócenia na siebie uwagi wymknął się 
z towarzystwa i ja  aa nim pospieszyłem. W 
przedpOKojn, gdyśmy brali swoje kapelusz* i 
laski, rzekł do mnie jenera ł lekko się u- 
śtniechając ,ah  vous partez aussi M onsieur 
eh hien, nous pouoons aller ensemble, natrę  
chemin est a peu pres le meme.u W drodze 
jenerał un ikał rozmowy o polityce, mówiliś
my więc *  sposobie życia na Jeraey i o an 
gielskich obyczajach. Na rogn ulicy poże
gnaliśmy się z sobą.

Taką była moja pierwsza wizyta u 
Wiktora Hugo.

Głownem siedliskiem francuzkich czer
wonych, nie była jednak wyspa Jersey, ale 
Londyn. Tam to oni pod nazwą „la M a
riannę“ stali w związku ze wszystkiemi 
krańcowemi stronnictwami Europy, ztamtąd 
kierowali róinemi zamachami na Ludwika 
Napoleona i ztamtąd czynili próby rbwolucji

Po powrocie z wojny w Krymie , gdzie 
byłem korespondentem, węglowa atmosfera 
Anglii i uliczna wrzawa Londynu sta ła  się 
mi więcej jeszcze nieznośną niż przedtem. 
Po wrażeniach doznanych pod Eupatorją, 
Jnkerm anem , B ałakław ą i Sebastopolem, po
trzebowałem spokoju i odpoczynku, który 
mogłem znaleźć tylko na wsi.

W r kilka dni po moim przyjeździe, je 
szcze nie wypocząwszy po trudach podróży, 
poszedłem na „Regent Street* do kawiarni 
„V errego“ gdzie przypadkowo spotkałem  się 
z jednym z moich znajomych, z węgierskim 
hrabią S. Zarzucał mnie pytaniami o wypad
ki pamiętnej tej kampanii, na k tóre  nie chcąc 
odpowiadać, przyobiecałem mu przysłać książ
kę, jak ą  zamierzałem napisać o wojnie krym 
skiej. Był to wybieg wojenny, książka bo
wiem o tej wojnie, dzięki mojemu lenistwu, 
nigdy się nie zjawiła.

— Poradź mi kochany panie, rzekłem do 
mojego węgierskiego przyjaciela, w jakiem 
miejscu resztę la ta  spędzić w wiejskiej ciszy, 
ażebym mógł bez przeszkody moją książkę 
napisać?

—  Otóż mogę panu udzielić wyborną 
radę, odrzekł hrabia S. Jedź na wyspę Jersey, 
pełną pięknych widoków, k tóra je s t jakby 
Ita lią  brytańską. Byłem tam czternaście dci. 
Poznałem W iktora Hugo, i wielu francuzkich 
emigrantów, którzy pomimo przesadnych 'po
jęć w polityce, są ludźmi godnymi poznania. 
Jeżeli pan chcesz, dam panu list do W ikto
ra  Hugo.

We dwa dni potem z wybrzeża „Custom- 
house* siadłem na parowy sta tek  „Foyle.*



Ośmielając się przemawiać w tej wys. 
Izbie, czynię to  jedynie dlatego, ponieważ 
poę^fffąm się do obowiązku przedstawić u* 
spe*M ieąie kraju, do którego należę - a  tym 
b ą ja m  jest Galicja.

\  1W ielkiem to jest niegospodaratwera, jeźli 
aig przyprowadzi k ra j do taniego sta n u , w 
jakim  się obecnie Galicja znajduje.

W ielką część winy przypisuję ludności, 
nie chcę bezwzględnie robić zarzutu rządowi. 
W szystkie rządy, jakie adm inistrowały od la t 
stu  Galicję, działały niewątpliwie w dobrym 
zamiarze, mniemając , że rządzą najlepiej; 
ale niestety znajdowały się one w szale, w 
którym  była pewna metoda, gdyż przez cały 
wiek szło tak  ciągle dalej i dalej aż do naj
nowszych czasów.

Łatwo pojąć, źe wśród takich rozprężo
nych stosunków w kraju  nie mogło się roz
winąć usposobienie przychylę rządowi. Nie 
powinno nas przeto dziwić, jeźli ludność ga
licyjska nie objawiła szczególnej pizychyl- 
ności dla rządu.

Teraz, panowie, uderzający widzimy fakt, 
że ludność galicyjska zadowoloną jest z in- 
tencyj rządu. Djwody tego mamy częścią w 
Izbie deputowanych, częścią we wszystkich 
dziennikach, słyszymy o tem z ust każdego 
niemal Polaka.

Uderzający to fak t , panowie ! po raz 
pierwszy w przeciągu la t stu powiodło się 
rządowi zyskać sobie u ludności galicyjskiej 
usposobienie przyjazne, uległe.

Z kądie to pochodzi? Bezsprzecznie ztąd, 
źe rząd teraźniejszy pokłada zaufanie swoje 
także w ludności i ofiaruje jej te  warunki 
jej moralnego i duchowego rozwoju, które są 
niezbędnie potrzebne dla jej dobrobytu.

Zdaniem inojem z tego fak tu  dalsze wy
prowadzić możemy konsekwencje. Co się stało 
w Galicji w skutek stanowiska rządu, to bez 
sprzecznie stać się także może w innych k ra 
jach  przez rozsądne i m ądre pośrednictwo 
Skoro zrobiono Galicję dobrze auslrjacką, 
można będzie także i inne kraje zadowolić, 
k tóre dotychczas są w opozycji.

My Galicjanie wszystko to, co w ogóle 
się siało, zawdzięczyć mamy właśnie temu 
rządowi, który spotyka teraz pewna nie
ufność.

Mało on zrobił dla nas, nie chcę go za 
wiele chwalić. Ze otrzymaliśmy m inistra ro
daka, jest faktem, który się tylko powtórzył; 
prócz tego m iał rząd jedynie tę  odwagę, że 
wniósł w Izbie deputowanych przedłożenie 
o koncesjach dla Galicji.

Szczególnej przeto zasługi tem u rządo
wi nie przypisuję. Lecz nie wątpimy o jego 
dobrej woli; nie w ątpim y, że ugodę rozpo
czętą z Galicją, poprowadzi dalej, i o ile 
możności starać się będzie połączyć rozmaite 
szczepy w jedną całość, a  przez to wzmocnić 
państwo. W ierzcie panowie, że nam Galicja- 
nom również tyle co wam, a może nawet 
pod jednym  względem więcej na tem zależy, 
aby A ustrja była silną i potężną.

W zarzutach jakie słyszałem, że czynio
no rządowi, nie znajduję zaiste nic, coby 
miało realną podstawę ; wszystko ostatecz
nie streszcza się w tera : rząd obecny wielki 
popełnił błąd, iż rozpoczął rokowania ugo 
dne, prócz tego nie słyszałem nic uzasad
nionego; chyba tylko obaw ę, że wszystko 
być może; lecz to nie może być podstaw ą 
naszego sądu.

Rząd dotychczas trzym ał się konstytu
cji, nie popełnił zupełnie żadnego błędu.

Skoro więc niema wykroczenia ze stro- 
ny rządu, jeźli je s t dobra wola przywrócenia 
pokoju, to pojąć nie mogę dlaczego, z taką 
nienawiścią przeciw temu rządowi wystę
pujemy.

Panowie! Jeśliby się stronnictwu prze
ciwnemu powiodło rzad nhaUó —  u ttna tn  
sim  fa lsu .« vatcs! to byłby to ostatni rząd 
konstytucyjny! Takie je s t moje zapatrywanie, 
panowie, —  po nim przyjdzie rząd, który 
nie będzie s ta ł ponad stronnictwam i, ale 
który im będzie rozkazywał, rząd, po za 
którym  reakcja, biurokracja i wybaczcie mi 
panowie to wyrażenie, panowanie szabli, ro 
bić będą porządek i spokój w państwie.

Jakkolw iek nie wątpię wcale w świętość 
słowa naszego monarchy, to jednakowoż są 
prawa konieczności, są prawa utrzymania
siebie samego, którym  nie wyrówna żadna 
siła ludzka. W ystępując przeciw rządowi, 
sprowadzimy w końcu stan podobny.

sławski założył na wyspie Jersey tak  zwaną
„D rukarnię pow-zechną" ( Im pritnerie  »m - 
verselle), k tó ra  wyłącznie drukowała dzieła 
rewolucyjne w francuzkini, włoskim i pol
skim (także w moskiewskim i w niemie
ckim ; p. r.) językach.

Swiętosławski wydawał tygodniowe pi
smo p. t. „L 'Hom m e“, którego redaktorem  
był Ryberolles, poprzednio w Paryżn reda
k tor „Reformy". W spółpracownikami Rybe- 
rollesa byli: Pyat, Scholcher, (Jahaigne, a 
korespondentami emigranci w Londynie, w 
Belgii i w Szwajcarji. W iktor Hugo czasami 
tylko umieszczał w tem pisemku jakąś poe
tyczną rakietę i ustępy ze swojego słynnego 
pamfietu „Napoleon le petit". K arol Rybe
rolles był pełnym talentu  i inteligencji publi
cystą, który, aczkolwiek z czerwonymi trzy
mał, w gruncie rzeczy inaczej zdawał się 
być przekonanym. We dwa la ta  potem o d 
sunął się od czerwonej partji, popłynął do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, gdzie um arł 
w r. 1804.

Na Jersey m iałem , powiada ów Nie
miec, sposobność poznania czerwonych, wy
rażając się językiem Gdthego, „w całej ich 
zwierzęcości" podczas obchodow urodzin. — 
Dnia imienin uie obchodzili, bo imieniny 
przypominają świętych, którzy przez zwolen
ników powszechnej republiki nie są szano
wani.

Pewnego dnia przyszedł do mojego o- 
grodu obywatel Durand, i zaprosił mnię n* 
obchód swych urodzin do „Falansteru." D u
rand był chłopem z okolic Paryża, gdzie
posiadał m ałe gospodarstwo. Produkt* swojej

stwem niemieckiem. W drukarni Święto- 
sławskiego na Jersey drukowano także
bardzo piękne utwory, pomiędzy niemi
przypominamy sobie tomik ślicznych poezyj 
Karola Balińskiego.

m i
Pozwolę sobie aodać jeszcze kłów kil

ka odnośnie dc tego, co tu  poprzednio po
wiedziano.

Jeden < p o f c i d W  i > M l .
p o s tę p o w a ^  rz ą d ^  ob^*egV  gilyJ
przez nie £ k t ts ta  t y l k t *  j u a | n e  n ittg o - 
da i zam ijK aaie.

P a n o ^ K  czy *  « k i* 4e nię
było poaoonefo stanu ? (zy z  nie mośćmy 
tem samem prawem nazwać postępowania 
rządu zgubnem ?

Mówca poprzedni zat ważył, ie  usiłowa
nia te są zgubne, gdyż stan  obecny przed
stawia się jako febris in term ittens.

Pozwólcie mi panowie, jako  człowieko
wi fachowemu, złożyć to zapewnienie, ze fe 
bris interm ittens  jest chorobą, k tóra da się 
uleczyć (śmiech).

Mówca poprzedni sam tedy p rzyzna ł, że 
znajdujemy się w stanie, dającym się uleczyć 
(oklaski z prawicy). Powiedziano, źe rząd o- 
becny dąży do federacji.

Nie, panowie, do federacji wcale on nie 
dąży. My chcemy uzyskać pewną wolność, 
pewne prawa jedynie w tym celu, abyśmy 
się mogli moralnie i m aterjalnie rozwijać, 
utrw alać i wzmacniać.

Zauważono także, że rząd obecny pod
ją ł  zadanie, niedające się rozwiązać.

Być może, iż zadanie to nie da się roz
wiązać, być m oże; Galicja jednak okazuje 
przynajmniej, że ono nie jest niemoźebnem, a 
wnosząc z analogii, będzie ono moźebnem i 
w innych krajach.

Nie da się zaś utrzymać owa uporna 
centralizacja, której dotychczas się trzymano. 
Nie mam nic przeciw centralizacji, jeźli tylko 
pod jej opieką będziemy szczęśliwymi, lecz 
właśnie centralizacja ta  sprowadziła tylko 
rozterki, panowała ona przez la t dziesięć, a 
dziś dożyliśmy je j  smutnjfcb skutków.

Zauważano także, że przez pyzedłożenie, 
jak ie  rząd wniósł w Izbie deputowanych, 
będą wprawdzie Polacy zadowoleni —  a to 
dla Austrji me jest rzeczą mało znaczącą — 
ale Rusini nie.

Rzecz ta  ma się zupełnie inaczej. Pozo
stawcie panowie tę  sprawę ruską nwm sa
mym, to  sprawa domowa (śmiech), już my 
się tam sami z nią uporamy (śmiech), i to 
uporamy się z korzyścią dla A ustrji. Ci Ru- 
sim, co nie chcą się z nami pogodzić, ci uie 
są Rusinam i. Są to żywioły inne, niebezpie
czne, kłórem i państwo nie potrzebuje się o- 
piekować, ale k tó re  strzadz musi.

Twierdzono tu ta j dalej, źe jest zamiar 
odbudowania A ustrji na podstawie słowiań
skiej. Gdzież to napisano? K to tego żąda? 
A ustrja może być silną tylko na podstawie 
austrjackiej, nie na niemieckiej, ani na sło 
wiańskiej. Pogodzić się musimy przedewszy- 
8tkiem, podnieść, a chęci do zgody są rze
czywiście szczególniej ze strony Słowian. A 
więc ani Słowiańszczyzna, ani Niemczyzna 
górą, lecz obie obok siebie.

Duchowo, moi panowie, Niemiec zawsze 
rządzić będzie.) A więc podstawa austrjacka, 
a nie słow iańska.

Wspomniano także, źe niweczą ideę 
państwową, że ją  przenoszą do sejmów.

Pytam  się, panowie, jeżeli się sejmom 
pozostawi prawo odezwania się w sprawach 
o wychowaniu, oświacie, w sprawach admi- 
nistracyjuych; to pytam  się, czy je s t to prze
niesieniem idei państwowej do sejmów, jeże
li tu pozostają sprawy wspólne ? Jedność i 
s iła  monarchii pozostaną nieścieśnione, cho
ciaż prawa sejmów pod względem adm ini
stracyjnym rozszerzone będą.

Miałbym wiele jeszcze powiedzieć, lecz 
obawiam się, abym panów nie znużył. Koń
czę więc tem, że nietylko j a ,  ale miliony 
moich rodaków, pokładamy zaufanie w obe
cnym rządzie, zgodnie z oświadczeniem Nąjj. 
P ana! ('oklaski z prawicy i ze środka).

B a r o n  K r a u s  (Niemiec rodem z Ga
licji, gdzie służył w sądach aż do posady 
prezesa forum lwowskiego). Nie pójdę za po
przednim mówcą a i  aa  pole politycznych 
projektów. Pozostawiam mu jego ekspery
ment* całkowicie, pozostawiając mu i odpo
wiedzialność za skutki.

Jestem  zanadto konserwatywnym, abym 
m ógł pochwalać jego projekta i uważać je 
za łatw e do przeprowadzenia. Uczynię tylko 
k ilka uwag co do G alicji, w której spędzi
łem  najpiękniejsze la ta  żywota i której po
święciłem wszystkie swe zdolności.

roli sprzedając w Paryżu, wywoził z niego 
do domu pieniądze i różne socjalne b łazeń 
stwa. k tóre mu jako człowiekowi małego wy
kształcenia, zupełnie głowę zawróciły. N a 
Jersey trudnił się Durand także gospodar
stwem. Ponieważ zaś mieszkał w mojem są 
siedztwie, dostarczał więc do mojej kuchni 
jarzyny, mleko i masło. Falansterem  nazy
wano obszerną restaurację, k tóra francuzkim 
emigrantom służyła za rodzaj kasyna. P re
zesem tego falansteru był obywatel Beauvais, 
czerwony najczystszej krwi, co nie przeszka
dzało mu w niepomiernem używaniu czerwo
nego wina, k tóre bardzo lubił, a pił go dar
mo z piwnicy „koronny" jersejskiej.

W czterech wielkich pokojach falansteru 
na pierwszem piętrze, zastałem  już prawie 
całe towarzystwo czerwonych zebrane; było 
ich około BOciu, a w tej liczbie ludzie ze 
wszystkich stanów: pisarze, publicyści, ad 
wokaci, przemysłowcy, kupcy, robotnicy i 
rolnicy. Niektórzy mieli oblicza z rozpaczli- 
wem wejrzeniem, w którem  się odzwiercie
dlał głód, nędza i nienawiść bogatych. Ko
m ite t dostarczał tym, co nic nie mieli, bez
p ła tn ą  wieczerzę, flaszkę wina i tytoń. P od
czas uczty, bez serwet, przy dwóch długich, 
nienakrytych obrusem stołach, wznoszono ró
żne „dzikie* toasty. Po jedzeniu część to 
warzystwa dobrze sobie podpiła, zwłaszcza 
też Pyat, Cahaigne i niejaki Yincent. Zaczęli 
śpiewać pieśni, k tóre  przeszły wszystko, co 
w rodzaju „czerwonym" napisano. Felis Pyat 
śpiewał piosnkę własnego utw oru, której 
przyspiaw do dziś dnia pam iętam :

„A ton tour 
Rouge tam bour:
Plan! Plan! P lan!
U faut dn s&ng!"

Nie m yślałem  wówesaa, ie  kiedyś czło
wiek ten okropne swe wiersze zamieni w 
rzeczywistość wobec zgrozą przejętej Europy!

.8 «? uh .Rioffo & Ąffrow
Jeźli szanowny mówca poprzedni po

wiedział, źe w Galicji nie istniał nigdy pa- 
trjotyzm i przychylność dla rządu, to muszę 

zapmMgyć. Gtiicja m e składa się z 
j«Jne-e a^unidctwa, Ucz z ledwości przeszło 
e nnaonaprej {p rzęsło  5 miliomowej p. r.)
■ lu4aośd wiejskiej, która wierną i przy 

b y li 4o rz ą io , swe poświęcenie dla 
cea&twa i państw* udowoanka w czasach, 
gdy rawolacja groziła wybuchem. I  ja  mogę 
z zupeiną świadomością rzeczy twierdzić, iż 
w żadnym kraju innowacje, k tóre  teraz wpro
wadzić zamierzają, nie są przyjmowane z 
taką  niechęcią i nieufnością, jak  właśnie w 
Galicji (brawo).

Cały stan włościański jest przeciwko 
nim, a Rusini, którzy stanow i; większą część 
słowiańskiej ludności w Galicji złożyli swe 
zdanie w petycji, k tórą polecam do rozwa
żenia wys. Izbie. Poznacie z tego moi pano
wie, gdzie szukać należy wierności i przy
wiązania do Austrji, i czy ten lud, który 
dawał zawsze dowody swego przywiązania 
do rządu, można charakteryźować w ten spo
sób. jak  to się podobało uczynić poprzednie
mu mówcy (oklaski od centrahstów).

H r. G o ł u c h o w s k i .  Skonstatować mi 
wypada, że szanowni mówcy poprzedni, hr. 
Auersperg i były minister JE ks. R itte r von 
H asner poczynili wprawdzie zarzuty m ini
sterstw u, ale z wielkiem mojem zadowolę 
niem powziąłem przekonanie, iż nie pbdaii 
żadnego namacalnego fak tu  na poparcie tych 
zarzutów. Dlatego zdaje mi się, że i wyui- 
kłość, k tó rą  hr. Auersperg wyznał, tj. wnio
sek rezolucji, w którejby Izba oświadczyła, 
źe nie ma zaufania do tego m inisterstwa — 
nie jest w żadnym a żadnym związku z czę
ścią poprzedzającą jego mowy.

W tym względzie z zadowolnienibói 
konstatuję, ze strona przeciwna, uderzająca 
na ministerstwo, argumentów swych nie o- 
p ierała na podstawie mocnej. Cóż bowiem 
dotąd rząd uczynił? Hr. Auersperg sam po
tw ierdził, źe odtąd ministerstwo z nami, tj. 
z Izbą wyższą w żadnej' nie było łączności 
(Fiihlung) wyjąwszy zwykłe sprawy urzędo
we. Z kądie  panowie czerpiecie oskarżenia? 
Albo z przedłoień rządowych, przedstawio
nych w Izbie mzszej, albo z oświadczeń mi
nistrów w komisjach, albo z dzienników. 
Tych ostatnich nie będę dotykał, gdyż czę 
sto zaprzeczają sobie, a gdy się je  śledzi, 
to niekonsekwencja ich jeszcze więcej wystę
puje na jaw

Co się tyczy przedłożeń rządowych, to 
rząd całkiem  konstytucyjnie postąpił. Jedno 
przedłożenie, względem rozszerzenia autono 
mii sejmów, wniósł w Izbie posłów, i jeżeli 
Izbie nie podobało się takowego odepchnąć, 
toć przecie nie można rządowi robić ztąd 
wyrzutu. Co się tyczy rezolucji galicyjskiej, 
rząd zbadał życzenia kraju, w sejmie wypo
wiedziane, roztrząsnął je  wyczerpująco, i 
wiele wyrzucił postanowień, do których kraj 
zdawał się wielką przykładać wagę, a wy
rzucił dlatego, źe mogłyby one ubliżyć inte
resom ogółu państwa Otóż jeżeli taka rezo
lucja jest przedłożoną, a Izba posłów do
tychczas nie wydała swego o niej są d u , toć 
przecież nie można ztąd pomawiać rząd o 
zbrodaię. Zresztą, gdyby nawet wniosek ten 
Izba posłów, a następnie Izba panów przy
ję ła , to jeszczeby to nie znaczyło, że kraj 
nań przystaje, ale na każdy sposób takowa 
rezolucja musiałaby być sejmowi przesłaną, 
i trzebaby kraju  zapytać, czy ją  przyjmuje 
albo nie. A w tym sejmie kogoż znajdziemy? 
Taksamo Rusinów jak  i Polaków. I  jedni i 
drudzy będą mieli swój sąd wydać. Do 
zmiany sta tu tu  potrzebna jest większość 
dwóch trzecich, a pamiętajcie panowie, że 
połowa sejmu sk łada  się z Rusinów. Jeżeli 
powziętą będzi rezolucja, to z całą pewno
ścią za porozumieniem i w drodze przyjaciel
skiej z Rusinami.

Nie chcę zapierać i występywać przeciw 
uwagom br. Kraussa, że i za dawnych cza
sów był w Galicji patrjotyzm . T ak  jest, był 
patrjotyzm  tłum u, nieoświeconego tłum u; a 
wiadomo, ie  tłum  się tam skłania, gdzie jest 
s iła  (poruszanie na lewicy), to wiem bardzo 
dobrze, iż w chwili, gdy miały wybuchać 
rewolucje — chcę tu  tylko dotknąć przy
kładu, na jak i podobno JEksc. Krauss wska 
żuje — masa przeciw inteligentnej, oświeco
ne] ludności występywała. To prawda. Ale 
zkąd pochodził ten patrjotyzm ? Oto ztąd, 
że masa, kiedy rząd powiedział: „hejże na 
tych, co są podobno nieprzyjaciółmi moimi!" 
na nich poszła i ich mordowała.

Otóż są to fakta, którym może JE ksc. 
chce zaprzeczyć; ale proszę — ja powiedzia
łem : nie rząd jako  taki, tylko organa rzą
dowe, ci, co byli urzędnikami, tym sposobem 
podobno się zasługiwali. Było ich niewielu, 
ale dostatecznie do podźegnięcia masy. Po
twierdzam tak ie , iż w samej rzeczy masy 
Galicji były bardzo oddane rządowi cesar
skiemu, i są niemi jeszcze; one nie wszyst
kie powstające zmiany przyjmują z niedo
wierzaniem, inaczej bowiem nie dałyby się 
wybierać do wydziałów powiatowych, i nie 
brałyby w sejmie udziału...

Książę Colloredo-M ansfeld: Czy ludność 
galicyjska obecnie jest zadowoloną, czy uta
czy nie, o tem nie chcę mówić, ale, źe da
wniej tak ą  była, sam byłem tego świadkiem 
naocznym. Kiedy w r. 1846 ludność galicyj
ską, przez kilku do niej nienaleźących nama 
wiano, podbechtywano do oporu przeciw rzą 
dowi, wtedy stanowcza większość tej ludno
ści, chłopi, przychylność swą tem uż okazali 
w sposób, na którego wspomnienie krew się
ścina, ale który dość był silnym, aby nie
wątpić o przychylności chłopów galicyjskich 
dla rządu.

Książę Jabłonowski : Żałuję bardzo, że 
wspomniano tu taj fakta, stanowiące najciem 
niejszą kartę  w dziejach austrjackich. P ra 
gnąłbym, aby kwestję galicyjską zupełnie te 
raz zaniechać, przyjdzie bowiem czas, że bę
dzie się możua porządnie nad nią zastano
wić — wtedy, skoro na stó ł Izby przyjdzie 
rezolucja galicyjska.

N a wniosek h r. Gołuchowakiego zamknię
to  dyskusję; po przemówieniu jeszcze tylko 
hr. Hohenwarta przyjęto cały budżet, uchwa
lony przez Izbę deputowanych na wniosek p. 
A raetha e n  b l o c .

Z lwowskiej Rady miejskiej.
(Dokończenie.)

Ta oszczędność nie jest jednak jedyną, po
nieważ prony nic zapominać, ie brałem za pod
stawę przeciętną konstmeję 12 miL stóp kub. 
rocznie. Naturalną jest j„dnak rzeczą, źe nawet 
be* obniżenia cen w sautek samego rozwoju 
miasta konsumeja gazu przy dzisiejazych cenach 
podnieść by się musiała, a cóż dopiero, gdy ce
ny będą zniżone, wtedy konsumeja niezawodnie 
się podwoi i potroi. Wziąłem tu 6 zlr. 30 ct. 
jako cenę obecnie normainą. Okoliczność, ie mała 
ilość Konsumentów niższą cenę opłaca, nie może 
stanowić tak wielkiej różnicy w rachunku, jak 
to, ie konsumeja nie będzie 12 milion, stóp kub. 
ale 20, 30 i więcej mil. wynosić. W takim razie, 
jeżeli na 12 milion, oszczędzamy 715.500 złr., 
natenczas jest pewność, ie przy zwiększonej kon- 
sumeji będzie oszczędności znacznie przeszło mil. 
Zostańmy jednak przy tej cyfrze 715.500 i do
dajmy tylko 300.000, wykazanej jako oszczędność 
miasta, wtedy oszczędność wykazana wyniesie 
przeszło milion, nielicząc w to procentów. Jeżeli 
się to komu dziwnem wydaje, natenczas proszę 
przystąpić do pugnowania tego rachunku Jest 
on ułożony na podstawie danych, gdzie zawsze 
przypuszczano mniej i gorzej, aniżeli prawdopo
dobieństwo wykazuje. Ponieważ już kilkakrotnie 
wykazywałem, ie konsumeja dojdzie do 45 mil. 
więc i tego tu dotknę. Oto przy rokowaniach 
naszych jeneralny dyrektor Dessauskiego towa
rzystwa, pan Oechselhauser, pozostawi! nam do 
wyboru albo: aby cena gazu prywatnego obni
żoną została do 4 złr. 25 ct., i potem dopiero 
miałaby być zniżoną o 5 a względnie 7,% %  
albo z drugiej strony: aby cena gazu spadla
zaraz na 4 złr., i potem nie ulegała już dal
szemu obniżeniu. Z tego wynika, że Tow. gazo
we liczy z pewnością na pomnożenie produkcji 
do 35 i 45 milionów, jeżeli postawiło taki al
ternatywny wniosek.

Dlaczego przyjęliśmy po 4 złr. bez dalszej 
redukcji, to do jeneralnej dyskusji nie należy. 
W każdym razie można z tego wnosić, że kon
sumeja nadzwyczajnie się podniesie.

Cyframi wykazałem, że w najgorszym razie 
oszczędzimy milion. Komisja wszakże ma nadzie
ję, a obywatelstwo miasta uzna, że oszczędności 
będą nierównie większe. Dziś musimy się obra
cać w przypuszczeniach, ale ja wybieram takie 
prz^P^czenia, które dla sprawy są najmniej 
korzystne. Sądzę przeto, że korzyści pieniężne są 
bardzo znaKomite, bardzo daleko sięgające i rze
czywiście nie obił się o nasze uszy żaden glos 
konsumentów, któryby twierdził, ie ta redukcja 
cen jest zbyt mała. Owszem, wszyscy czują się 
ulżeni, z jeden z konsumentów oświadczył się, 
nie mnie, ale innemu członkowi komisji, iż we
dług niego byłoby przyjęcie nowego projektu 
pierwszym krokiem szanownej Kady, któryby me- 
tylko miastu jako takiemu, przynosił korzyść, 
ale którego korzyści rozlałyby się na wszystkich. 
W tej mierze odnosił się magistrat nasz jeszcze 
w r. 18G3 i później w r. 18GG, i następnych 
do rozmaitych miast o wyjaśnienie, i na podsta
wie tych wyjaśnień ułożył oddział rachunkowy 
wykaz porównawczy, z którego okazuje się, że 
w Krakowie cena gazu wynosi pomiędzy 3 złr. 
9 ct i 3 złr. 55 ct. W rzeczywistości wyjaśnił 
nam jeden z radnych miasta Krakowa, przysła
ny umyślnie dla studjowania tej sprawy, że ta 
cena stanęła na 3 zlr. 25 cent. od 1000 stóp 
kubicznych; Kraków zatem, mający tak blisko 
węgiel kamienny, ptaoi więc o 5 ct. tylko mniej 
niż gaz my będziemy płacić po ostatecznej re
dukcji (do 3 złr. 30 cent.), a płaci teraz o 
35 ct. mniej, niż teraz płacić mamy. Przy ta
kiej taniości węgla w Krakowie w stosunku do 
ceny tegoż we Lwowie, jest różnica 34 ct. zbyt małą.

Miasto Wiedeń płaci 3 zlr. 90 ct. od 1.000 
kubicz. stóp miary angielskiej publicznego oświe
tlenia. Zredukowawszy tę cenę na miarę wiedeń
ską, wypada, że Wiedeń za 1.000 stóp kubicz. 
wiedeósk. gazu płaci 4 złr. 5 ct., a zatem o 45 
ct. więcej niż my teraz mielibyśmy płacić.

Praga płaci cenę środkową pomiędzy 4 zlr. 
2 ct. a 4 zir. 70 ct., a zatem płaci 4 złr. 35 
ct. więcej aniżeli by nae kosztowało.

Grac płaci 3 zlr. 50 ct., więc o 10 cent. 
mniej, niż my teraz mielibyśmy płacić, a 20 ct. 
więcej niż my później. Te wszystkie miasta pła
cą mniej więcej równo. Jedynie Berlin, który ma 
miejscowe towarzystwo gazowe, płaci 2 złr. 86 
ct., przyczem trzeba uwzględnić, że kopalnie są 
bardzo blisko. To samo towarzystwo zaopatruje, 
gazem takie Warszawę, gdzie latarnia publiczna 
rocznie 18 rs. i 50 kop. kosztuje, cc wypadnie 
około 30 złr. Latarnia u nas 2 000 godzin się 
paląca, konsumująca 10.000 stóp gazu po 3 złr. 
60 cent. za 1.000 stóp kosztowałaby 36 złr- 
Jednakie warszawska latarnia świeci się w sile 
8 świec, nasza zaś niby wjsile 12 świec, zatem 
w Warszawie oświetlenie jest droiszem.

Z tego p rzed staw ien ia  wynika, że ceny g a 
zu przez nas zaproponowane są w porównaniu z 
cenami innych miast korzystno. Chodziło jedna
kże o to, że mógłby ktoś przytoczyć, czy nie da
łoby się w iększych jeszcze korzyści dalszem obni
żeniem cen osiągnąć?

W tej mierze komisja robiła co mogła, i 
doszła też do toj granicy, że układy były na 
punkcie zerwania, że reprozoutant towarzystwa 
oświadczył, iż dalej żaduą miarą nie pójdzie i 
raczej zerwie układy. Nalegaliśmy jeszcze, lecz 
nie udało się nam zdobyć lepszych warunków, 
musieliśmy na tem poprzestać. Dość już, jeżeli
potrafiliśmy zaoszczędzić sumę, wynoszącą prze
szło milion— przenoszącą wartość zakładn gazo
wego. O parliśm y  się także w tym względzie na 
zdaniu ankiety, złożonej z rzeczoznawców, która 
z największą skrupulatnością i prawdziwem po
święceniem zajęła się tą sprawą, i po dokładnem 
zbadaniu oświadczyła, że dalszego obniżenia ce
ny jak 3 zlr. 60 ct., dla prywatnych zaś 4 zlr. 
04 towarzystwa wymagać nie można, gdyż nie 
pokryłoby ono swoich kosztów. Taka była opi
nia rzeczoznawców, i zdawało się nam, ie na 
tej opinii powinniśmy się byli oprzeć, a to tem 
bardziej, ie każdy z panów, który w tę rzecz 
wglądał, przekonał się z jakiejkolwiek publikacji 
w tym względzie, ie jest niesłychanie trudną 
rzeczą oznaczyć w ogóle cenę gazu. Składam na 
stoie publikację na statystycznych datach opartą, 
która na podstawie tychże dat wykazuje, ie w 
samych tylko Niemczech różnica między cenami 
produkcji gazu zachodząca, wynosi ogromną su
mę 4 złr. w walucie poludniowo-niemieckiej.

Ażeby dwa Towarzystwa uzyskały te same 
warunki, musi zachodzić różnica ceny 4 zł. D® 
1000 stóp kub. Tak to jest rzeczą względną,

tak zależy od kosztów transportu, administracji 
i innych okoliczności. Bez długoletnich studjów 
jąkiegoś wypróbowanego i tachosego człowieka 
w samym zakładzie gazowym, jest prawie nie- 
możebnem oznaczyć, z absolutną pewnością, ile 
kosztuje produkcja gazu i za jaką Cenę może 
Towarzystwo dać gaz , aby mogło wyjść aa 
swojo. O ile jednak to trudności do zbadania 
cyfr pozwolą, będę się starał tę rzecz przedłożyć.

Jest faktem, że do wyprodukowania 1000 
stóp sześćściennych miary angielskiej potrzeba 
205 f. węgla. Do zakładu lwowskiego sprowa
dzają węgiel gazowy (gdyż nie każdy węgiel jest 
do togo przydatnym) jak nam inżynier togo za
kładu książkami wykazał z Żabna pod Myśleni
cami na Szlązku pruskim. Cetnar takiego wę
gla kosztuje 92 centów, więc na 100o stóp kub. 
potrzeba węgla za 1 zł. 88'6 cent. Tymczasem 
miara angielska jest mniejszą od wiedeńskiej 
tak że na tysiąc stój miary wiedeńskiej idzie 
115G stóp angielskich, więc jest różnica o 12% . 
Dodawszy do poprzedniej sumy te 12%  dosta
niemy sumę 2 zł. 11 c. jako cenę węgla po
trzebnego do produl.rji 1000 stóp sześciennych 
miary wiedeńskiej. Do tych kosztów trzeba do
dać koszta paliwa, robotników, czyszczenia gazu, 
ciągłego dozorowania pieców, restauracji retort, 
które bardzo dużo kosztują i ustawicznej repa
racji potrzebują, przyborów, maszyn itd. Gdy 
zliczymy te koszta, to osiągniemy dość znaczną 
mmę, której wysokość we Lwowie, nikt po za 
Lwowem będący oznaczyć nie potrafi. Podał je 
nam wprawdzie zakład gazowy jednakże ja  na 
tych datach nie polegam, tylko opieram się na 
przypuszczeniach. W każdym razie koszta te 
są znaczne. Natomiast ma Towarzystwo zyski 
uboczne, które ciągnie ze swego przemysłu. Po 
wyrobieniu gazu zostają odchody, jak woda amo
niakowa, koaks i maź. Na wodę amoniakową 
we Lwowie kupców nie ma i muszą ją  wylewać, 
zostaje więc .maź i koks. Porównawszy koszta 
i zyski udzielone mi przez inżyniera zakiadu z 
z odpowiedniemu cyframi, czerpanemi z innych 
fabrykacji, sądzę, że bardzo skromnie policzę, 
jeżeli oznaczę 1 zł. 80 c. jako koszta produkcji 
1000 stóp kub. tj. o 30 cent. mniej, jak cena 
Bamego węgla.

Przyjmuję na teraz cyfrę 1 zł. 80 c. jako 
koszta produkcj. 1000 stóp kub. gazu. Oczy- 
wiście, źe zestawieni* tego rachunku będzie in- 
nem na każdą ewentualność, czy konsumeja gazu 
podniesie się do 20) 35 lub 45 mil. stóp. We
źmy wypadek średni. Tu nie przesadzę, jeżeli 
przypuszczę, ie za 10 lat konsumeja gazu się 
podwoi, że łączna konsumeja wynosić będzie 30 
mil. w. stóp kub. Jeżeli wyniesie 30 mil. stóp, 
więc Towarzystwo musi wyrabiać więcej, albo
wiem daty statystyczne dowodzą, że każdf To
warzystwo traci przynajmniej 10%  gazu, który 
się ulatnia. Musi więc Towarzystwo przy 30 mili. 
konsumeji wyrabiać 33 mili. Licząc koszta pro
dukcji 1000 stóp kub. po 1 zł. 80 c. wyniesie 
roczny wydatek 59,400 zł. Reperacje latarń i 
kandelabrów, pokostowanie częściowe, stawianie 
nowych w miarę, jak się starsze rujnują, ko
sztuje w przecięciu 2 zl. rocznie od latarni, 
ponieważ oędziemy mieli 897 czyli okrągło 900 
latarń, przeto wyniosą koszta reperacji cd. ro
cznie 1800 zł. Co się zaś tyczy kosztów zapa
lania, gaszenia i czyszczenia latarń, to jest fa
ktem na statystycznych datach opartym, że je
den posługacz nie może więcej obsłużyć jak 50 
lamp, gdyż jeżeliby więcej miał latarń, to albo 
dłużej świeciłyby się latarnie ze szkodą Towa
rzystwa, albo gaszonoby je prędzej ze szkodą 
dla miasta. Na 900 latarń wypada więc 18 
ludzi. Każdy z nich pobiera 10 zl. miesięcznie 
zasług, co wynosi rocznie 2160 zł. w. a. Trzeba 
tu jeszcze wliczyć podatek, jaki Towarzystwo 
opłaca. Książeczka podatkowa, którą miałem w 
ręku wykazuje, że Towarzystwo opłaca rocznie 
przeszło 4000 zł. podatku. Jeżeli konsumeje gazu 
się podwoi, to można brzypuscić, ie podatek 
podniesie się o 1Ó00 zł., więc wypadnie on 
wtedy 5.000 zł.

Koszta administracji zakładu także dość są 
znaczne. Jak wykazują księgi zakładu, pobiera 
inżynier zakiadu 3000 zlr. rocznie, buchhalter 
1000 złr., utrzymanie pisarza tudzież koszta kan
celaryjne, podróże i t. p. 500 zlr., razem więc 
4500 rocznie. Skoro konsumeja się podwoi, więs 
i kwota administracji i zarządu muszą się po
dwoić; przyjmuję je na 6000 zlr.

Wiadomo j wszechnie, ie wszystkie przed
mioty, należące do tego zakładu, ulegają zuży
ciu. Przy każdej budowie odlicza się jeden pro
cent z dochodu na restauracje. Rury gazowe cho
ciaż są z żelaza, tak długo nie przetrwają jak 
egipskie piramidy one są w ziemi i rdz? je zje, 
więc trzeba odli< , ć pewną kwotę na utrzymanie 
ich w dobrym etanie i częściowe zastępywanie 
starych nowemi, Jestto wydatek bardzo znaczny, 
o którego wysokości można mieć wiarygodne da
ty, a to z obrachunków biura budowniczego miej
skiego, które w zastępstwie Towarzystwa gazo
wego wszelkie reperacje uskutecznia. Przy kapi
tale zakładowym wynoszącym 100.000 złr. bę
dzie bardzo dostatecznie, jeżeli na to wydatki 
odliczę trzy czwarte ezęści procentu, co wyniesie 
3900 złr. rocznio. Przejdziemy teraz do opro
centowania kapitału zakładowego. Towarzystwo 
przedłożyło nam wyciąg ze swoich książek, we
dług którego teraźniejsza wartość Zakładu wy
nosi 400.000 złr. Jednakżo jeżeli obecna ugoda 
przyjdzie do skutku, będzie musiało na długości
30.000 stóp położyć rury. Do tego trzeba do
dać długość ru-y łączącej latarnię z główną ru
rą, która przy szerokości ulicy 6° przeciętnie wy. 
nosi 3 sążnie, ponieważ latarń będzie 260, więc 
rury boczne będą wynosić 4500 stóp co wynie
sie ogólną cyfrę 34.500 stóp rur. Podług wy
kazów Towarzystwa kosztuje jedna stopa rury z 
matorjałem, fabrykacją i wkopaniem 1 zi r, 50 
ct. Na przestrzeń 34.500 stóp będzie więc koszt 
ten wynosić 51.750 zlr. Oprócz tego w razie 
dojścia ugody do skutku będzie Towarzystwo zmu
szone wybudować nowy gazometr, gdyż okazała 
się i stwierdza to ankieta, że obecny gazomotr 
urządzony jest tak, że dziennie prodakuje tylko
60.000 stóp, s dziś już w zimowych miesiącach 
ilość skonsumowanego gazu dosięk® tej cyfry, 
cóż dopiero wtedy, gdy konsumeja się podwoi. 
Koszta budowy nowego gazometru oceniam na
40.000 zlr., gdy do togo dodamy koszt położe
ni* nowych rur, wynoszący 61-750 zlr., to otrzy
mamy jako ogólny w y d a te k  spadający na Towa
rzystwo sumę 96.343 *łr- Jeżeli do tego doda
my dotychczasowy kapitał Zakładu 427.000 złr., 
to otrzymamy sumę 620.000 jako kapitał zakła
dowy Towarzy«twa- Z tego kapitału trzebe od
trącić oprocentowanie w wysokości 5  procent, ca
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^Tńiesie 26.000 złr. Zestawmy teraz te wszyst- 
i *»« rubryki, które Towarzystwo musi pokryć:

Produkcja 33 milionów sjóp gazu 39.400 złr.
Reperacje itp. latarń . . 1.800 *
Zapalanie i gaszenie . . 2.160 „
Podatek . . . .  5 000 „
Administracja ' . 6.000 „
Restauracja m  [ ' ‘ 3.900 „
Oprocentowanie . . . 26.000 „

Co czyni razem 104.260 złr.
rocznego wydatku.

Porównajmy to z dochodami Towarzystwa. 
rzypuśćmyj ie miasto będzie konsumować 9 mi

tingi* gałU *̂ a Û °’ 8̂ P  <Ea ra*a**a, a moie jeszcze i na budynek szkolny wy
budować się mający tak, że łączną konsumcja 
miasta wynosiłaby rocznie 9 i pół miliona, które 
*lc*ąc 1000 stóp po 3 z! r) 60 ct. a kosztowa
l i . ^  34-000 zlr. Zakłady uprzywiljowane jako 
0 • »zpitale, szkoły, zakłady dobroczynne konsn- 

muJ^ obecnie około półtora miliona stóp; przy
puśćmy że konsumcja ich podniesie się do pói- 
rze°ia miliona stóp, co licząc po 3 zlr. 60 ct. 

Za 1000 stóp wyniesie 9000. Prywajtpa konsum
uj4 Podniesie się do 18 milionów stóp, co uczyni 
d°chód roczny 72.000 złr. Te trzy kwoty dadzą 
razem 115.200 zlr. jako roczny dochód Towa
rzystwa. Naturalnie, że jeżeli konsumcja będzie 
“gejsza, to i cyfra tego dochodu się zmniejszy. 

Utrąciwszy od lego wyżej obliczony wydatek 
04.600 złr., 70stanie i  1.000 złr. jako czysty 

roczny dochód Towarzystwa, co wynosi trochę 
W1<cej jak 2 procent kapitału zakładowego czyli 
razem z 5procentowem oprocentowaniem, 7 procent.

Z tego wynika, że Towarzystwo nawet przy 
rozszerzonem oświetleniu nie robi tak świetnego 
mteresn, ażebyśmy mieli powód zdanie ankiety 
uważać za niesłuszne, oczem ja uważam je za 
usprawiedliwione, że Towarzystwo chcąc jakie ta-

ZJ S 1 l  Prze(*8*ękiorsfcwa ciągnąć, nie 
a Da ^ n® dalsze obniżenie ceny.

Z6Dle przeszło miljona jest nietylko dosta- 
teesnem ale znakomitem.
m J®, m* p5n°w'e lU*°> za co my oszczędza
my i ml,1?n ^  za tu, że się zrzekamy pra
wa własności tego zakładu, Zaaje mi się, że kto 

ę gruntownie w tej rzeczy rozpatrzył,, musi przy- 
5?a. ». miasto z tego prawa korzystać nie moie. 
Najpierw musieliby wszyscy konsumeuci jęczeć 
pod ogromnemi cenami, których Towarzystwo nie 
obniżyłoby, a mając przed sobą ewentualność, że 
miasto w r. 1883 nabędzie ten Zakład za 16to- 
krotną rentę, będzie się starało, aby ta renta 
była ile możności największą, więc jeżeli nie pod
niesie, to pewnie obniży cen niżej ceny wymaga
nej kontraktem, za co konsumenci bynajmniej nie 
będą nam wdzięczni. W r. 1883 trzeba będzie 
raraz płacić szesnastokrotną rentę, W jakiż spo
sób będzie można obliczyć prawdziwą rentę, ko 
czyi Towarzystwo nie będzie mogto prowadzić 
dwojakich książek, jedne dla siebie, a drugie dla 
miasta? Zważcie panowie te spory i nieporozu
mienia, jakieby ztąd wynikły. Prócz tego musie
libyśmy po 12 labach ciężkich ofiar zapożyczyć 
się, aby za kjlkakroć stotysięcy przyjść do wla- 
suości tego Zakładu. Z tych względów uważam 
^  drogę za zamkniętą. Jednakie w roku 1830 
możemy oświadczyć, że nie przyjmiemy zakładu 
Qa własność, lecz wprowadzamy natomiast wolną 
konkurencję. - Odglądam już od tego o ile tru

d n i jest powstanie Zakładu konkurencyjnego, jak 
^udnem jest utrzymanie podobnego Zakładu. Po- 

ijam to, gdyż wiem, że w v.ieln miastach istnie
ją konkurencyjne zakłady. W Lonayme do roku 
1«60 było 13 Towarzystw gazowych, lecz łatwo 
przewidzieć, do jakich to zawikłań to prowadziło. 
Na niektórych ulicach było po 3 — 6 rur poło
żonych; tyleż więc razy musiano zrywać bruk i 
Okopywać rury, a często się zdarzało, iż jakieś 
Towarzystwo, nie mogąc trafić do własnych rur 
^wsilalo swoich konsumentów obcym gazem. Do
piero w roku 1860 na mocy ust wy parlamentu 
“stało to.

W Berlinie istnieją także dwa zakłady: je
den założony przez angielskie Towarzystwo a dra
gi miejski. Zakład miejski ma sobie zastrzeżone 
oświetlenie przedmieść, w samym zaś mieście kon
kurują oba Zakłady ze eobą, a w ostatnich cza
kach oświadczyło Towarzystwo angu akie, że w 
każdym razie będzie o 5 procent taniej dostar
czać gazu jak Zakład miejski. Okazuje się z te
go, że wolna konkurencja istnieć może ; jednakże 
jest rzecz niezaprzeczona, że ten, który później 
przychodzi, zawsze jest w trudniejsze'! położeniu, 
i Wątpię bardzo, czy chciałby kto 'Wre Lwowie 
Występować do walki z istniejącym zakładem.

Jest jednakże najważniejsza przyczyna , 
Ha której nie popierałbym myśli tworzenia po
dobnego Zakładu. W kontrakcie z r. 1856 jest 
zawarto postanowienie, ie przez ca.+" czas trwa
nia kontraktu miasto nie może G&i samo rur 
kłaść, ani też komu innemu na to zezwolenia 
dawać. W Bkutek tego miasto nie mogłoby zaraz 
w r. 1883 wolnej konkurencji zapr wadzać, lecz 
mogłoby w tym roku dopiero rozpocząć wkopy
wanie rur, które, jak wiadomo, trwa długo. Więc 
i ta ewentualność odpaść musi. Pozostaje nam 
jeszcze jedno, t. j. objęcie Zakładu bezpłatnie 
w r. 1898. Na to trzeba czekać 27 lat i zrzec 
się oszczędności, które wykazałem i kosztem tak 
ogromnych wydatków objąć nareszcie zakład któ
ry będzie nierównie mniej watt niż obecnie, al
bowiem nie można wiedzieć, czy do tego czasu 
jaki inny środek oświotlenia wynalezionym nie zo
stanie.

W obec togo wszystkiego zdaje mi się, że 
Zgodzenie się na zasady, wyrażone w projekcie, 
jest wskazane dobrze zrozumianym interesem 
miasta i prywatnych konsumentów. Zachodziłaby 
moie obawa ie my to obniżenie cen zaprze
dajemy naszą wolność i dla Towarzystwa usta
nawiamy jakiś monopol. Moi panowie, tu o ża
dnym monopolu mowy być nie może. Wszak u- 
mowa te trwać będzie tylko do roku 1898. — 
Z końcem tego roku możemy zaprowadzić wolną 
konkurencję, na dwa lata przedtem wypowiedzieć 
Towarzystwu ugodę, moi emy zaczą6 kłaść rury, 
a Towarzystwo wzbronić nam tego nie może. 
Towarzystwo będzie zobowiązane wszystkie latar
nie i kandelabry zabrać, rury wyjąć i za uie po
łowę ceny wrócić, którąśmy zapłacili, albo za 
dopłaceniem połowy, to wszystko nam na wła
sność zostawić. O monopoliziwaniu znpelnie więc 
mowy tu nie ma, dwa zakłady będą mogły obok 
siebie istnieć i nic nie położy tamy wolnej kon
kurencji, zwłaszcza wtedy, gdy Lwów zapewuie 
się podniesie i znacznie rozszerzy.

Zastrzegając sobie niektóre nwagi w dyskusji 
Bpecjalnej, kończę i upraszam panów, abyśmy 
przystąpili do dyskusji specjalnej i to w najkrót
szym czasie, gdyż Towarzystwo złożyło deklara
cję, ie ono uwaie się tą ngodą już za miesiąc

czerwiee związanem, jednakże tylko w tym wy
padła , jeżeli ugoda te zostanie zatwierdzoną 
przed 8 lipca, albowiem nie wiedząc, czy ugoda 
będzie potwierdzoną, ety też odrzuconą, Towa
rzystwo wstrzymało się ze ściąganiem opłat za 
miesiąc czerwiec, zaś po 8ym lipeu przystąpi do 
tego. Zdaje mi się, ie szkoda byłaby dość zna
czna i konsumenci słuszny żal mieliby do prze
świetnej Rady.

Z tego powodu upraszam prześwietną Radę 
o jak najspieszniejsz* przybtąpionie do specjalnej 
debaty.

R a d n y  Ma ł e c k i  wnosi, aby dla skończe
nia dyskusji przystąpiono najprzód do obrad 
nad §. 18, ponieważ jeżeli zasady tego §. zo
staną przyjęte, to reszta jest bagatelą.

R a d n y  D o b r z a ń s k i .  Zapadła uchwala, 
ażeby sprawozdanie wraz z kontraktami zostało 
wydrukowane, by radni mieli sposobność rozpa
trzyć się. Ta uchwala Rady nie została wypeł
nioną, nie chodziło bowiem o dodatkowe po n- 
chwaleniu kontraktu wnioski komisji, ale o po
wody, na których się opierała komisja, proponu
jąc kontrakt nowy. Tymczasem komisja obeszła 
uchwalę Rady, dodatkowe wnioski zatytułowała 
sprawozdaniem, dodawszy kilka wierszy wstę
pnych. Uchwala Rady nie została wykonaną.

Słyszeliście panowie przez dwie godziny sa
me cyfry. Któż zdołał sobie wszystkie te cyfry 
spamiętać? Bez wykazu, tych cyfer w rękach, 
dyskusji prowadzić nie można. Pan sprawozdaw
ca wyłożył nam wszystkie korzyści, jakie miasto 
mieć moie, zawierając ten układ, ciemnych zaś 
stron, toj sprawy pan sprawozdawca wcale nie 
dotknął. Aby w ogóle sąd dać o sprawie można, 
potrzeba koniecznie te cyfry mieć przed oczyma. 
Jakże tu można glos zabierać, decydować, kiedy 
tych wszystkich cyfr, na których się cała rzecz o- 
piera, pamięcią ogarnąć niepodobna. Ponieważ 
początkowa uchwała wypełnioną nie została, 
sprawozdania nie drukowano, i nam nie roz
dano, należy teraz, kiedy sprawozdawca cale 
sprawozdanie wypowiedział, a Wydział uchwalił 
do spisania tegu sprawozdania zawezwać steno
grafów, rzecz tę naprawić, uchwałę poprzednią 
Rudy wykonać. Wnoszę więc, aby to przez ste
nografów spisane sprawozdanie zostało wydruko
wane, i radnym do rozpatrzenia się rozdane, i 
dopiero potem, aby przystąpiła Rada do jenerał- 
nej rozprawy.

Został tu dalej rozdany kontrakt po niemie
cku spisany. Wielu jest radnych, którzy języka 
niemieckiego wcale nie lub niedokładnie rozu
mieją. Wprawdzie wyświecił sprawozdawca nie
które punkta, ale my wszyscy o tern z kontraktu 
drukowanego po niemiecku przekonać się me mo
żemy. Gdy będziemy mieli drukowane sprawo, 
zdanie i kontrakt pu polska, natenczas łatwiej 
dyskusję prowadzić będzie można. Nie ma ni. 
pilnego. Nic jo nie zaszkodzi, jeźli uchwała Ra
dy nastąpi nie dziś, lecz za 2 lub 3 tygodnie, 
ale zato możemy potem powiedzieć, żeśmy su
miennie sprawę roztrząsali, i podług naszego 
przekonania glosowali.

R a d n y  dr. C z e r k a w s k i .  Zdaje mi się 
stosownem zwrócić uwagę, że w przedmiocie tek 
ważnym przeprowadzoną powinna być jeneralna 
dyskusja. Chociaż sprawozdania nie mamy druko
wanego, nie będzie ODa przecież bezowocną i czas 
jej poświęcony ni6 uważam jako stracony. Niezga- 
dzarn zię zatem z wnioskiem p. Małeckiego gdyż 
§. 18 pomieścić można dobrze w jeneralnej dy
skusji.

B a d n y  Gr o t t .  Sprzeciwia się wnioskowi 
r. Dobrzańskiego zmierzającemu do odrodzenia
sprawy.

R a d n y  G ę b a r z e w s k i .  Zgadza się na 
wniosek r. Dobrzańskiego, ponieważ rzecz jest 
wielkiej wagi, żąda więc, ażyby stenografowane 
sprawozdanie jakoteż kontrakt niemiecki po po 
przedniem przetłumaczeniu na język polski były 
wydrukowane i rozdane radnym. Świetne korzy
ści jakie p. sprawozdawca przedstawił, mogą 
gdzieś nastąpić dopiero za lat kilkanaście, w o- 
góle pobudza gu to świetne przedstawienie spra
wozdawcy do pewnej nieufnowności do tego To
warzystwa, wygląda to bowiem tak, jakoby Towa
rzystwo chciało miastu zrobić jakąś darowiznę. 
Leży niezawodnie w tym cel ukryty Towarzystwu. 
Czasu aa to wydrukowanie nie trzeba więcej jak 
® 6 Radni będą mieli sposobność roz-

/  potem dokładnie całą rzecz i wtedy dys- 
usja jeneralna wypadnie króciej. Wnosi zatem, 

ażeby stenografowane sprawozdanie i kontrakt 
po polsku były drukowane i rozdane.

Dr. Wo l a k i .  Uznaje uwagę rad. Małec
kiego za tratuą, ażeby zamiast dysausji Wne 
raluej zaraz przystąpić do dyskusji Bpecjaluei 
nad §. 18. sprzeciwia się zaś wnioskowi odra- 
czającemu p. Dobrzańskiego. Co do rozdania pro
jektu kontraktu w języku niemieckim, usprawie
dliwia p. sprawozdawca to tom, że układy z p. 
Oechsclbaaser, który nie posiada języka polskiego, 
odbywały się w języku niemieckim. Były w ko
misji nawet wnioski, aby obok tekstu niemiec
kiego położyć tekst polski, dla uniknienia jednak 
srmrów w y p ią ć  mogących, z niedokładnego tłu
maczenia, zaniechano tą myśl. Następnie odpiera 
mówca zarzuty, p o c o n o  co do 
sprawozdania, gdyż komisja o jw p  ̂ _ 
posiedzeń dziouuie. To sprawoz ame, 
siaj ustnie wyłożyłem, ni0 obejmuje m 
szczegółów. Teraz sprawozdanie wyczerpująco wy 
gotować, na to petrzeba wyłącznie poświęcić przy
najmniej 10 dni czasu. Jeżeli wniosek odracza
jący zostałby przyjęty, ta sprawa się przeciągnie. 
Już teraz wielu Radnych udaje się na urlopy a i

inni członkowie zechcą korzystać z pory roku. Na
wet referent obecnej sprawy Jconiesnofcią an*®* 
wolony dla poratowania zdrowia musi prosić o 
urlop. Uwzględniając zresztą inni jeszcze obo
wiązki członków komisji, te w nom  przyjęcia 
wniosku odraczającego, spraięą jnzea 3 do 4 
miesiącami nie ukończy jtwfwcie panowie zre
sztą trafne niemieckie prz/sluwie ie: „Das bes- 
sere ist der Feind dea gnten,* to co jest lepsze, 
jest nieprzyjacielem dobrego.

Następuje głosowanie, wniosek odraczający 
Dobrzańskiego npadł, a przyjęty został wniosek 
dr. Czerkawskiego ażeby przystąpić do jeneral^j 
dyskusji.

R a d n y  D o b r z a ń s k i .  Zabieram głos, 
by wypowiedzieć, że na te daty przedstawione 
nam w sprawozdaniu odpowiedzieć nie mołnr, 
chociaż mojera zdaniem wiele rzeczy tam zawartych 
są zupełnie fałszywe, jednostronne, więc mylne. 
Ażeby rnódz przedstawić myłki trzebaby mieć to 
sprawozdanie przed sobą. Zwracam uwagę, ie 
w całem sprawozdaniu najważniejszych rzeczy 
niema. Nie przedstawiono nam usiłowań tych 
miast wszystkich, które starały się uwolnić od 
przywileju rozmaitych Towarzystw i niema tego 
jak miasta doszły do tego, ie się uwolniły od 
tego przywileju i jak wychodzą potem dobrze , 
gdy w własne przedsiębiorstwo wzięły produkcję 
gazu. Gaz jest dla miasta tem co woda, jak 
woda tak światło pow:nno być sprawą ogólną 
miasta. Dawniej i sprowadzenie wody było w 
niektórych miastach przedsiębiorstwem prywat 
nem a przecież miasta się uwolniły od tych 
przedsiębiorców. Mamy tyit miast, gdzie gu* jest 
przedsiębiorstwem miejakiem, gmina wzięła je 
na siebie, albo od początku zaprowadzając albo 
odkupując takowy od Towarzystw prowadzi te
raz na swój rachunek i czyni tym sposobem gaz 
przystępniejszy klasom uboższym, a oświetlenie 
dla miasta nierównie tańszem.

1 tak produkuje gaz na swój rachunek np. 
miasto Moguncja, Worms, Monachium, Lipsk, 
Karlsruhe, Freiburg, Giesen, Darmstadt, Ulm, 
Greifswalde, Berlin. Dziwną rzeczą jest, że p. 
sprawozdawca przytaczał ceny gazu tych miast, 
gdzie gaz jest droższy lub nie, wilie cena się 
różni od lwowskiej, ale pominął t® wszystkie 
miasta, gdzie skutkiem własnego wyrobu gaz 
jest tańszy! Fan sprawozdawca przytoczył także 
te korzyści jakie się osiągnie przez zawarcie kon
traktu a pominął niekorzyści, na które miasto 
narazić się może.

Pan sprawozdawca robił porównania co do 
produkcji gazu i kosztów tej produkąji. Całe to 
jego obrachowanie jest mylne.

Produkcja 1000 stóp kun kosztuje według 
p. sprawozdawcy 1 zł, 84 c. Otóż datę tę uwa
żam za mylną. Przy produkcji 40.000 stóp ku- 
bicznycb dziennie gazu cena produkcji we Lwo
wie na każde 1000 stóp ku bieżnych tek się 
przedstawia:

2 cetnary węgla kamiennego podłng cen 
przez sprawozdawcę podanych po 92 centów na 
czyni 1 zł. 84 c., oczyszczenie, robotnicy i nadzór 
niższego rzędu 35 c. razem 2 zł. 19 c.

Z tego potrącić należy cenę uzyskanego 
koaksu 72 c., uzyskanej mazi 16 c. Razem 
88 ceutów.

Cena więc produkcji 1000 stóp kubicznych 
1 zł. 31 c. Na koszta administracji 6°/0 od 
pozostałego zysku odtrącić by należało.

Gdyby miasto podług nowo zaprojektowa
nego kontraktu płaciło 3 zł. 60 c. za 1000 
stóp kub więc 2 xh if& c. więc *y«k Towarzy
stwa byłby 2 zł. 29 c., z których 6%  na ad
ministrację odtrąciwszy czyni czyzty zysk 2 zł. 
14. c., a przy prywatnych mających płacić 4 
zl. 75 c. po odtrąceniu 1 zł. 31 c. na koszta 
produkcji a 16 cent. na koszta administracji 
czyli 1 zl. 57 c. uczyni czysty zysk 3 zł. 28 c.

Gdy miasto obecnie spotrzebowało około 
6 milionów stóp kub. a prywatni około 10 mi
lionów, to na produkcji ga*u 41a miasta zyskuje 
Towarzystwo 12.840 zl. a “a produkcji gazu 
dla prywatnych 32.800 zł., czyli razem zysk 
czysty towarzystwa wynosiłby podług dzisiejszej 
konsumeji gazu 45640 zł. W razie zań powięk
szenia się konsumeji do wyrobu rocznego w prze
cięciu 25 milionów, zysk ten byłby większy nie 
tylko stosunkowo do podniesienia się ilości spo- 
trzebowanego gazu, ale i w stosunku do kosztów 
produkcji, któreby musiały być niższe.

Pan Wolski powiada, że zasięgał zdania 
kompetentnycU i ja  także powiem, ii  data po
wyższe otrzymałem od inawców, którzy w To
warzystwie gazowem urzędowali, i ztąd wziąłem 
wniosek, że gdyby istotnie miasto miało zawrzeć 
nowy kontrakt z tem towarzystwem i odstępywać 
na wieczystą własność swoje prawa do zakładu 
Towarzystwa dessauskiego i przyjmować na sie
bie oprócz tego wieczysty serwitnt na ulicach, 
to nawet według dzisiejszego stanu rzeczy od 
Towarzystwa gazowego winniśmy żądać daleko 
niższych cen, niż to w kontrakcie projektowa
nym przedstawia komisja. Gdyby więc przyszło
do specjalnej dyskusji, to w tym ducha stawiać
będę poprawki.

R a d n y  dr.  S e m i l s k i .  wyraża najpierw 
podziękowanie komisji za jej pelną pOŚBięcouia 
pracę około tej sprawy, nie może jednak zgodzić 
się na usprawiedliwienie sprawozdawcy, iż pro
jekt dla tego został w języku niemieckim wygo- 
towauy, ponieważ p. Oechselhauser nie umie po 
polsku. Wydaje mu Się to tak, jak gdyby jakiś 
przedsiębiorca Polak żądał w A nglii, aby kon
trakt z nim spisano po 1'olsku, ponieważ języka 
angielskiego nie rozumie. Powiedział daloj p.

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 7. lipca 

II . ALeje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Lndwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 50% 
Tr» _ krajów, z wph 40°/ 
U . L isty zast. za 100 z] 
Tow. kred. gal. 50/ w. a. 
Tow. kred. gal. 40“ w a 
Banku hipot. gal fi®/
Gal. zakł. kred. włość 

III. O b lig i za 100 * łr  
Indemnizacyjne galic.
Poi. głod. z r. 1866 do7'' 

IV. Monety. ' 
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe
Srebro 

Wiedeń d. 5. lipca. 
Papiery państwa austr. 

1* renta austr. w. a.
srebrem

oży c ia  o r t . t r .  1839

płacą 1 żądają 
złr. wal. a.

246 75 247 75
174 501175 50
121 00 123 00
00 00 70 00

84 85 85 40
75 25 75 75
89 75 90 25
91 00 91 75

75 10 75 60
000 00 000 00

5 74 5 82
5 77 5 84
9 78 9 84
9 95 10 10
1 90 1 96
1 62 1 631 8z 1 84121 25 122 50

59 30 59 hi
68 85 68 95

296 00 297 00

Pożyczka loter. z r. 1354 
1860

” ” ” 1864
podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Obłig. iudemniz. gal.

„ „ buków.
Akoje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Austrjackie 
Galic. dla handlu i przem. 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

Akejr przemysłowe 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Patrol. Conp. 
Forstpr. Hand. GeselL 

Akcje kelejowe. 
Alfółdzka 
Karola Ludwik*
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą | żądają
zlr. wal. a.

95
101
128
000
123
75
73

257
62

286
116
000
91

136
00

774
107

82
00
36

177
1248
2150

m

ÓÓ 95 50 
20 151 40 
25 128 75

00 00
123 75 
75 50 
74 00

75 258 25 
00 63 00 
60 286 80 
80117 40
w  100 00 
00 91 50 
00136 00 
00 00 00 
00 775 00 
751108 25

60 82 80 
00 00 00 
00 36 50

0^177 50 
00 348 50
00 *i» 00

sprawozdawca, ii miasto Lwów ma wielką ilość 
piooesów i  Towarzystwem. g t io t w  które fi wała 
z góry zs przegrane. Tak nie je it , u « h ć *  j3 
można za wątpliwe, w żadnym zaś razie powie
dzieć aie można, że gmina lekkomyślnie wyta- 
czała procesu. Mówca zbija następnie cyframi 
niektóre zapatrywania sprawozdawcy, które mu 
młftaewww co do korzyści jakie * tęgo
kotKfMwi nrieć będzie zbyt dfitymistyczne wy 
dąją, się pomimo to głosować obiecuje za wnios
kiem kooriajl

Dla spóżnienej pory 7 ,  do 10 dalszy ciąg 
dydknsji jeneralnej odroczono do dnia następnego.

K r o n i k a .
— Kurjerek lwowski. Przedwczoraj aie.

czorem odnyło się walne zgromadzenie lwowskiej 
filji Towarzystwa przyjaciół oświaty lądowej, w 
ktbrem— co z przyjemuością zanotować musimy, 
wzięło tesże udział kilka pań. Główny przed
miot obrad stanowił wzniesiony przoz wydział 
filialny projekt założenia we Lwowie bursy dla 
chłopców, włóczących się dziś po ulicach bez 
opieki, aby ich uratować dla społeczeństwa od 
niechybnej zguby moralnej. Zwyczajnie wychodzą 
oni na kryminalistów, a mogliby — gdyby było 
komu zająć się nimi, stać się porządnymi ludźmi. 
Dyskusja była żwawa, bo referent wydziałowy 
tej sprawy pan Lubiński i pan Romanowicz, 
który po nim glos znbrał, motywowali tę śliczną 
myśl samemi frazesami, jakby żarowałi słów do 
wyłaszczeitia pteiiu nrzeczy wutoienia jej w ten 
sposób, aby zrozumieć można, jak oni cncą 
właściwie wziąć się do tego? Więc wywiązała 
się zawikłana dyskusja, bo pp. Boczarski, Piotrow
ski a mi&nowiou p. Kuryłowicz z zupełną słu 
sznością aomagah się bardziej praktycznego wy
jaśnienia co do środków urzeczywistnienia 
pomysłu założenia takiej bursy. Wtedy do
piero pp. Romanowicz, Zbrożek, Okaz i Medwe- 
cki wytłumaczyli możliwość utworzenia takiego 
zasładu w tak przekonujący spoBÓb, łe  przy 
głosowaniu prawie jednomyślnie projekt przyjęto. 
Przy tej sposobności p. Emanuel Dworaki ostro 
dojezazał urzędowi eentralnemn, że nic nie robi; 
p. Romanowicz bronił go jak mógł.

Następnie utworzył przewodniczący, p. Ju- 
stian, dyskusję aad wnioskiem T. Merunowicza, 
aby lwowska filia weiwała zarząd centralny do 
zapytania oddziałów powiatowych o opinię co do 
jego projektu reformy Towarzystwa, zapadającego 
w coraz większą nieezynność i dezorganizację. 
Za zgodą wnioskodawey odroczono jednak mery
toryczny rozbiór tego projektu do n a jb liż szo  
■giomadzenia, które s u  odbyć się przed zjazdem 
delegatów. Pan Romanowicz stanowczo wystąpił 
przeciwko temu żądaniu reformy Tww»zyztwa przy
jaciół oświaty ludowej.

—  Nieszczęsne wypadki. W Ułaszkowcacii 
w powiecie Czurtkowekim uderzył piorun 27. zm. 
w sklep pod nr, 19 i zabił śpiącego tem nego- 
cjanta z Tarnopola. —  W Brzeiawie w powie
cie Birczańskim znaleziono w potoku dziecię nie
żywe. — W Kryso wicach w powiecie Mościskim 
utonęło 25. z. m. 2 l/s letnie dziecię włościań- 
ske. —  W Uhrynowie w powiecie Sokalekim u- 
tonął 17. z. m., żebrak Iwan Oleszycki. — W 
Czerniowie w powiecie Rohatyńskim utonął 25. 
z. m, włościanin Iwan lików. — Koło Jarwin 
w powiecie Pilzneńskim zaaieziono 16. z. m. 
dziecię podrincone, którego matki dotąd nie 
odczulano

— Wylew. W skutek ulewnego deszczu 
wezbrała 27. z. m. woda na Prncie i zamuliła 
zasiewy w następujących wsiach powiatu Śniatyń- 
skiego: Borszczów, Chlebiczyn polny, Zablotów, 
Tułuków, Oleszków, Lubkowice i Wolczkowce,

— Klęski elementarne. W powiecie Ja- 
sielkim spadł deszcz nawalny z gradem d. 5 ., 
19., 21. i 25. z. m. i wyrządził zuaczne szkody 
w polu w kilkunastu wsiach.

Gtoapodarstwo, przemysł i handel.
—  Walne zgromadzenie IV. Rady ogólnej 

Towarzystwa gosp. galicyjskiego, odbyło swe 
pierwsze posiedzenie wczoraj, t. j. dnia 7. lipca. 
Liosba delegatów nadzwyczaj szczupła. Przyjęto 
bndżet centralnego zarządu; referował o tem p. 8ma- 
newski Seweryn. Koszta zarządu są wyższe o 
220 złr. jak w zeszłym roku. Budżet szkoły 
dnblsńskiej ref, p. Strzelecki. Po raz pierwszy 
jest budżet tej szkoły zadowalnłąjąęy, z powodu 
rządowej subwencji 10.000 złr. Dla rewizji bu
dżetu wybrano 3 członków, mianowicie p. Wie- 
lowiejskiego Chajęckiego i Gilowskiego, która to 
komisja przedłoży swe sprawozdanie w dniu na
stępnym posiedzenia. Na członków hoaorowjoh 
wybrano przez balotowanie ogólne większością 
Jego Eksc. p. Grocholskiego Kazimierza i hr. 
Alfreda Potocziego. Członkiem korespondencyj
nym p. Breuera. Następuie wzięto pod obrady wnio
sek komitetn o kółkacb włościańskich. Z powodu j e 
dnak nawaln sprawozdań z Rady miejsziej w 
sprawie oświetlenia gazowego, odkładamy ob
szerniejsze sprawozdanie tak z pierwszego posie
dzenia jak i z następnych do najbliższeęo n u 
meru.

Wrocław dnia 5. lipca. Pszenica loco 
88 f. 93 sg r.; żyto loco 84 f 62 sgr.; owies 
loco 50 funt. 37 sgr.; rzepak loco 150 funt. 
brutto 257 srg., olej rzopakowy loco cet. 13 2/3 
tal. spirytus loco 1000 Trallesa 161/6 tal. 
na sierpień bież. dostawy po 16 tal. gotówką.

Lwowsko-Czerniow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
SUatsbabn 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowaka
Węgierska północno wsch. 

„ wschoduia
Listy zastawne.

Galic. bank hipoteczny 6°/o 
BaDk włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4*/,_ ŁOIr. t- ” ” » ° '1Bank nar. austr. 5°/„ m. k.

.. » . „ 5"/0 w. a.
Bodencredit w srebrze 5 /»

_  » w. a. 5'/0
Rei. obi. z pier. 57» 

twoi. od p. d., —  "*fc 
Alfółdzka kolej 
Ferdp '
Karo'
Ferdynanda północna 

)ia Ludwika dawn.
z r.

Rudolfa

płacą |żądająj
złr. wal. a. 1

175 00 175 50
162 25 162 501
172 00 172 50
412 00 413 00
178 20 178 50
220 00 220 50 i
162 75 163 25
164 00 163 50 i
85 00 84 251

89 60 90 00
91 00 91 50
76 00 76 00
84 25 84 25
96 90 96 60
92 00 92 50

106 40 106 70
87 00 87 25

89 OC 8£ 25
106 2! 106 50
106 00 106 50
100 00 100 50
90 50 91 25
84 40 84 60
91 25 91 50

srebr.)

ynanda połnocn. m. k
»* i . » w. a. 
apiery loteryjne
Zakładu kredytowego 
Rudolfa
Stanisławowskie 
KegleYich 
hr. Palfy 
ks. Salm 
hr 8t. Genoi 
ks Windischgriitz 
Waldstein 
ks. Klary

Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 f t  sster,
“ łf. 100 A  *L wp. N

płacą żądają
złr. wal. a

89 00 89 50
110 75 111 25
138 50 137 00

% 00 96 50
102 5 j 103 50

92 60 92 80
90 75 91 25
87 00 87 76

176 00 176 50
15 00 15 00
2& 00 30 00
15 00 17 00
29 00 30 00
39 00 40 00
29 W 30 00
21 50 22 60
23 Ob 24 00
38 00 39 00

91 20 91 30
48 25 48 40

123 25 123 40
103 40 103 5G

Szczecin dnia 5. lipca. Pszenica loco 
.ip  2125 f. 6 0 —76 tal.;- na lipiec sierpień 723/4 
ta l./ olej rzepakowy loco 27 tal., spirytus' loco 
80°/0 Trallesa 17J/4 tal. na lipiec 16 14/24 tal.

Ostatnie wiadomości.
Dziennikowi Polskiemu na wszystkie jego 

zmyślone wiadomości i wywody eofistyczne od
powiadać nie będziemy. Przyznał się on bowiem 
w wczoraj mym numerze, ie zmyśla i przekręca 
»dla rekonesansu," i swoją zmyśloną zupełnie wia
domość, umieszczoną w wstępnym arty u e . o 
treści odpowiedzi, danej przez hr. Hohenwarta 
dałopacji naszej na przedstawione 12 Puu w> 
nazwał „rekonesansem." Niechżei sobie zdr w 
•faae rekonesanse, tj. niech zmyśla, fałszuje, prze
kręca:

Telegramy Gazety Narodowej,
Correspondem-Bureau.

Wiedeń 7. lipca. Izba poselska od
roczyła rozprawy nad wnioskiem podwyż
szenia kongruy duchowieństwu niższych 
stopni.

Ustawę szkolną uchwalono.
Jutro odbędą się rozprawy nad zmia

ną Izby panów, zrobioną w uchwale Izby 
poselskiej co do podwyższenia stanu ka- 
walerji o 25 pułków.’

B e r l in  7. lipca. Cesarz wyjeżdża 
jutro do Ems.

L o n d y n  7. lipca. Dzienniki nie
mieckie donoszą, że pruski komendant 
miasta Amiens ogłosił je w stanie oblę
żenia z powodu, iż morderca jednego z 
niemieckich żołnierzy nie został odkrytym.

P a r y t  7. linca. Zapowiadając wkrót
ce ogłoszenie ostatecznych rezultatów sub
skrypcji na pożyczkę, donosi „Journal Offi- 
ciel“ , iż przyznana każdemu z subskry
bentów wysokość udziału wynosi 45 pro
cent subskrybowanej kwoty.

Marsylia 7. lipca. W Algierze 
poddały się liczne pokolenia Kabylów, 
trzej najgłówniejsi przywódzcy rozruchu 
poddali się także. Jest nadzieja, iż w pro
wincji Algierskie; powstanie wkrótce stłu- 
mionem zostanie, w Konstantynie idzie 
zaś z tem trudniej.

Przyjechali do Lwowa d. 8. lipca.
Hotel Zorza: Antoni hr. Goiejowski z

Harasymowa. Antoni hr. Jabłonowski z Hujcza. 
Kazimierz hr. Mlodecki z Brodów. Bronisław 
Augustynowicz z Olszańca. Józef Borowski z 
Hurka. Tadeusz Chajęcki z Zurawna. Adam Je- 
łowicki z Ukrainy. Jan Kochanowski z Olszyna. 
Karol Sobota z Podhorca. Władysław Wszela- 
czyńBki z Kopczyuiec Adam Zaleski z Podola.

Hotel Angielski: Leopold POltenberg z 
Wiednia. Jan Forosiewicz z Połtwy. Dr. Seweryn 
Popiel adwo. z Saurta. Bohdan Kleczyński pry
wat. z Wołynia, Józef Kruszewski dzierz. z Dmy- 
trowa. Karol Szabo z Koniuchy.

Hotel Langa: Karol Brema ck. radca
sąd. kraj. z Czemiowiec.

Hotel Europejski: Julian IKrzyżowski z 
Wołynia. Maks Jędrzejowicz z Sniatyna. Mikołaj 
Kazimir z Jass. Bazyli Lazar z Jass. Marcin 
Żukowski z Moskwy

Pociągi koiejowe na głównym dworcu
K arola Ludw ika.

(Podług zegaru lwowskiego.)
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa g. 3 m. 30 r.

n n 6 B 42 r.
„ * 8 „ 7 w.

do Czerniowiec r 8 „ 32 r.
„ 1 2  „ 20 w. 
„ 8 „ 52 r.do Brod. i Zlocz.

Przyafwdzą „ z Krak. do Lwowa „ 7 „ 37 r.
» » „ 8 » w.

z Czerniowiec
n *
„ z Brod. i Zlocz.

7 „ -  r. 
„ 2 „ 30 w.
.  7 „ 24 w.

» „ w „ 2 „ 50 w.
Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej

P o d / a i n c z e .
(Podług zegaru lwowskiego.)

Odchodzą do Brodów i Złoczowa g. 9 m. 11 r.
» v „ 1 2 „ 1 2 w .

Przychodzą do Lw. z Brod. i Zlocz. „ 2 „ 19 w.
B „ 6 „ 53 w

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z ania 7. lipca 1871 

godzina 2 min. — popołudniu.
Wiedeń. Akcje tranko-austr. 118.10. Wę

gierskie kredyt. 109.75. Anglo-austr. 260.30. 
Unionsbauk J271.60. Kolei Karola Lud. 248.5o”. 
Kolei siedmiogr. 171.75. Kolei poludn. 176.90. 
Kolei Aifólda 176.75. Kolei Elżbiety 222.00. 
Kolei lwowsko-czerniow. 175.25. W ęg. Nordost 
163.00. Kolei północnej 214.50. Kolei Rudolfa 
162.25. Węgiorska Ostbahn 84 50. Indemnizacje 
galicyjskie 75.20. Losy z roku 1864 129.25. 
Usposobienie: mdlę

godzina 6 min. — popołudniu.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

104.75. Akcje kredytowe 285.20. Akcje banku 
anglo-austr. 259.50. Banku obrotowego 172.00. 
Kolei Karola Ludwika 248.75. Kolei południowe. 
176.40. Franko-austr. 118.50. Losy tur. 54.00. 
Akcje bankn budów. 82.40. Losy węgier. 93.90. 
Kolei państwowej 403.00. Banku związk. 223.00. 
Kolei Łupk. 161.50. Napoleondor 9.83. Uspo
sobienie: bez ruchu.

Berlin. Ruble papier. 795/g. Akcje kredyt 
155. Lombardy S l 1̂ .  Galizier 101.s 4 Ko
lej państwowa 222. Rumuńska 47% . Bank
noty anstr. 81% . Usposobienie mdłe:

Wrocław. Pszenica 92, żyto 62, owies 37.



MŁODY POLAK
były  uczeń szkoły B a tig n o lsk ie j, złożywszy 
egzam in dojrzałości i posiadający chlubne świa
dectwa tejże szkoły, życzy sobie otrzymać 
miejsce na wsi do konwersacji lub do nauki 
języka francuskiego.

Bliższą wiadomość udziela A dm inistracja 
Gazety Narodowej. 1'—1

A K A D K M I U
posiadający d ługoletn ią  praktykę W zawodzie 
nauczycielskim d la  szkól gim nazjalnych i re
alnych, udzielający oraz lekcje rysunków i mu ■ 
zyki na skrzypcach poszukuje posady na wsi na 
dłuższy czas. A dres U .  Z , u państwa Pasz
kowskich pod 1. 666r[t  (E ijezuicka ulica). 1— 1

Zęby i Szczęki
pod wszelkiemi względami podobne do na-1 
turalnych, zupełnie przydatne do mówię-1 

nia i przeżuwania, wstaw ia bez bólu.

. B o i  z t j b ó w
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a j 
zęby zlotem  lub m asą do zębów podobną I 

plombuje 2524 1—?

Dentysta J .W E ISS , były
asystent dr. Bardacha w W iedniu, j

Obecnie zamieszkały we Lwowie ulica 
Halicka, 1. 239 naprzeciw katedry.

Ekstrakt mięsny Liebiga
( E x tra c tw n  carn is L ieb ig )

Wyrób towarzystwa w Ameryce południowej
Liebig’s Extract o f Meat Company,

ktiirego dobroć i prawdziwość zaręcza pan 
barou Liebig, 2380' 1— V 

je s t  Dajlepszym i jed y n y m  środkiem  w zm a
cn iającym  d la  s łab y ch , o s łab io n y ch  rek o n 
w alescentów  i w iekowych. W jednym  fun 
cie tego  e k s tra k tu  są  zaw arte  wszystkie: 
części, w gorącej wodzie ro zp u szcza ln e , z 

45  fun tów  m ięsa  wolowego.
Tego ekstraktu  nadszedł świeży tra n s

p o rt w puszkaeh kam iennych po lf,ź */.
7g fun ta  do apteki pod  ,,G w ia ć d ą ‘‘ 

P io tra  M ikolascha we Lw ow ie.

Howarda
kosiarki i żniwiarki

now ej k o n s tru k c ji ,  popraw  ne , niem niej 
H o w a rd a

przetrząsacie siana
'prowadzone w skutek nalegań w ielostronnych, 

m ożna u mnie na sk ładzie  po cenach 
o ry g in a ln y c h .

Lwów w lipcu 1871 r.

J o h n  W i c h e r a .2500 3 - 4

Dla m ężczyzn

Osłabienie, 
słabości sekretne,

osoblrwie
Osłabienia siły męzkiej,
leczy gruntow nie bez przerw ania pa- 
cientowi swoich obowiązków pod 
gwarancją, w zakładzie ordyuacyjnym, 
istniejącym  25 lat, Ukarz specjalista

D r . A . D r o is ,
członek wiciu medycznych wydzia

łów, W ien, II. Glockeugasse 6.
Na zapytania listowne opatrzone 

gotówką 5 zł. odpowiada niezwłocznie 
i wysyła leki. 2422 28 -50

O r d y n a c j a  o d  l O  d o  2 .

D la  kobic

Stanowczy sposób leczenia
chorób płciowych, wszelkich wyrzu

tów, rau syfilitycznych
Dra. CHABLE w Paryżu rue Vivienue, 36.

Skuteczność syropu 
roślinnego bezm erkurjal- 
nego przeciw liszajom, 
sy llitycznym  ranom, za 

mecZyszczeniu krwi, tak  stanowczą się okazała 
że ją  dzisihj 60.000 listów  dziękczynnych Ze 
wszystkich stroń św iata jak  najzaszczytniej 

[popiera. 2303 14—?
Przyjem nego smaku a 

w swem działaniu łago
dny syrop Cytrynianu

 ________żelaia  Dra. Chable do
dziś w użyciu będące, a tru d n e  do zażycia , w 
skutkach zaś swoich wątpliw e kubeby i kopa 
wy z rzędu lekarstw  wypiera. Bądź w spryco- 
waniach, bądź wewnętrznie użyty, pokonywa z 
pewnością w szystkie nieznośne dolegliwości,! 
jakiem i są : rzerzączki, uplaw y, osłabienie ka
nału, otoki pęcherza.
* Z powyżej wymienioneuii, specyficznemi 
środkam i, łączy się jeszcze maść przeciw li- 
szajowa preperacja do kąpieli m ineralnych 
(Bains m in erau i), maść przeciw hemoroidalna, 
p igułki wyczyniające ze krwi zarazę.

We Lwowie jedynie w aptece P io tra  
Mikolascha, w Brodach w aptece p. Knllaka. 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego.

Wszelkie pożyczki
na hipotekę wyrabia w jak najkrótszym 
czasie biuro komisowe i wywiadowcze dla 
Galicji i Bukowiny ł y g m a n t a  K o t 
k o w s k i e g o ,  w Wiedniu, Stadt Auwinkel N. 3

P L U S  D E

COPAHU

>. Ces król. uprzyw. jedy- 
ńie niezawodny środek za
bijający szczury i myszy 
Cena puszki blaszanej I zl.

w. a. (i puszek 5 zlr. w. a .
.  Nadzwyczaj działająca esencja na 

wygubienie pluskw, w murach pod- 
czas malowania , trynkowania lub
podczas czyszczenia ścian pokojo- 
wycli. Miąsza się z farbą do ma- 
lowania, daje do wapna. Cena 

flaszki o 1 miarze 1 zlr. 6 flaszek 5 złr. 
Jedna flaszka wystarczy na średni pokój.

Osobliwość! ndszczegćdniony, 
pewnie i radykalnie działający 
proszek na wytępienieszwabów.

Pakiet 30 ct. 6 pakietów 
1 zlr. 50 ct.

—  Nawet najm niejsze za- 
mówienie będzie za nadesła

niem gotów ki jak  najpspieszniej załatw ione. 
Do każdego arty k u łu  dołącza się przepis 
użycia.

Cennik sprzedaży burtow nej wysyła się 
na żądaniu pp. kupcom i aptekarzom  bez
płatn ie.

Korespondencje w językn niemieckim. 
Zamówienia oczekuje 2465 3 — 12

B. KIĆ IN*
k. ung . pr iv . F n b r ik  chcmi.schcr  P r a c p a r a t c  z u r  

r a d ik a le n  LAgeziefer-Yertilgrang; in
P e s t ,  D reikronnengasse Nr. 9.

EXTRAKT
z Orzechów*

do farbow ania włosów na blond, bruna
tno lub czarno. Sporządzany z zielonej 
łupiny orzechów; zdrowiu i włosom na j
zupełniej nieszkodliwy — farbuje włosy 
w pięciu m inutach pięknie i trw ale, na 
blond, brunatno lub czarno, nie walając 
ani skóry na głowie, ani bielizny. N a 
leży jeszcze zauważyć, że przez częste 
używanie, ekstrak t ten  z orzechów u- 
d z ie li się przez pory włosowe cebulkom 
włosowym i sprawia, że włosy nowo wy
rastające pierw otnego koloru nabierają. 
1 fik. płynnego K straktu z orzechów 3 zlr. 
1 słoik Pom ady dto 2 „
1 flakon Olejku orzechowego 2 „ 
% dto dto dto 1 „

Prawdziwy do nabycia " W  
w S K Ł A D Z I E  P A R F U M H R 1 J  

M u c z u s k i e g o  15— 16 
w Wiedniu, K iirtnerstrasse Nr. 26. 

w e L w o w ie  u p. B oczkow skiego  
w T a r n o w i e  u p. W iełogórskiego  
w K r a k o w ie  u p. J ó z e f a  J a h n a .__

O fe rta  szczęścia .
W ielkie

LOSOWANIE PIENIĘŻNE
przez wysoki rząd przyzwolonego i za

gwarantowanego drugiego ciągnienia w y
granych nastąpi już 19. i 20. lipca r. b. a 
w sześciu ciągnieniach będą następujące 
główne wygrane rozstrzygnięte;

S ii i jw ię k K z a  w y g r a n a

event. 100000 tal.,
60000, 40000, 20000, 15000, 12U00, 
10000, 8000, 6 0 0 0 , 5000, 4000,
3000 , 2 0 0 0 , 1500 , kilkaset wygra
nych po 1000, 400, 200, 100 tal. itd., 
a najniższa wygrana pokrywa stawkę.

Od dwudziestu la t szczyci się moje przed
siębiorstw o najlepszą reputacją, a w prze
szłam ciągnieniu w ypłaciłem  kilka znacznych 
wygranych, a dnia 17. marca r. z. najw yż
szą o 60.800 tal.

Jako odnowienie kosztu je;
Cały los orygin. (nie prom esa) ty lko  7 zl. 50 c.
Pó l losu „ „ „ 3 ., 75 „
Ćwierć „ „ „ „ 1 „ 88 „

W szystkie zlecenia opatrzone gotówką, 
chociażby i najmniejsze, załatw iam  do wszyst
kich okolic. Po ciągnieniu przesyłam  każ
demu uczęstnikowi urzędową lis tę  ciągnie
n i  bezpłatnie.

J. Darninami,
2509 4 —11 Bank- und Wechselgeschaft 

H am burg.

W Galicji zupełnie nieurodziły w tym roku Czereśnie, polecamy więc na
k o m p o t y  i  k o n f i t u r y

Duże czarne Czereśnie morawskie,
które otrzym ujem y codziennie świeże i rozsyłam y w koszach 15 do 30to funtowych po 32 cutów fun t wag. w ied ., i prosim y o w e z e ś I ,c  
łaskawe zlecenia.

Markiewicz i Wojczyhski we Lwowie.
T .m i dniam i nadejdą M O R E L E  W Ł O S K I E ,  a z końcem b. m. B R Z O S K W I N I E . 2532 1 - 2

Lwowsko-Czermowiecko-Jasskie Towarzystwo kolei źeiaznej.

Przywrócenie napowrót
nieograniczonego przewozu towarów.

Ponieważ uszkodzone miejsca kolei pomiędzy Haliczem i 
Jezupolem ,  tudzież między Gzerepkoutz i Hadikfalva
zostały naprawione, przeto przyjmywane i odsyłane będą nadal począwszy

o d  5 . l i p c a  r .  ta.
wszelkie towary tak z tych jak również do wszystkich stacyj kolei 
żelaznej Lwo wsko-Czernio wiecko-Jasskiej.

Lwów, 5. lipea 1877 r.
DYREKCJA RUCHU.

2523 2—3

X .  6 6 5 .

lU it 11 “ ----- - I  “ “   J
kilku lub k ilkunastu tysięcy z lr. Uprasza się l ic y ta c ję  n a jw ię c e j o f ia ru ją c e m u  w d z ie rż a w ę  w y p u szc zo n e , a  m ia n o w ic ie :
® P ^ I f 86111 *2 _ 3  1. prawo propinacji wódczanejw Redakcji M r ó w k i  we Lwowie. a. W.

1>. otworzyliśmyZ dniem 1 . l i p c a  r .  
w  W r o c ł a w i u

AGENTURĘw

i n t e r e s u  n a s z e g o  k o m i s o w e g o ,
którą powierzyliśmy Panom

Sadowski i Sokolnlcki
tamże.

Poznań, 3. lipca 1871.

2531 1—3

Bank rolniczo-przemysłowy 
K w ile c k i, J^otoeki i  S p .

w szelk ie  c ie rp ie n ia  
n e rw o w e wjednej cliwi-

     li ustępują po użyciu
pigułek aiiti-new raigijnyeb Dra- Ć ronier. Skład 
w P aryżu  w aptece p. Lóvasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w antece p. Tranczyń- 
skiego przy ulicy Floryańskiej — w Brodach » 
p. M. K alinka — we Lwowie w aptece p. Piotra 
Mikolasch. 2392 14—24

M i c 
do uwierzenia

ale przecież jest p raw dą , że poniżej wymie
nione dobrze zregulowane

ZEGARKI
własnego wyrobu

przez c. k . u rzą d  m e n 
n iczy  ocechow ane, z 3  le tn ią  g n a  
rau efą  po ta k  n isk ic h  sp rze d a ją  

się cen ach .
T y l k O  1  Z l r  5 0  c t  l u b  2  z l r  P raw <Ri\vy zeg arch  p a ry sk i brouzow y. z jed n o ro c z n ą  g w a ra n c ją .

TvlkO 9 złr p raw d z iw y  a n g ie lsk i s re b rn y  c y lin d e r ,  ze sz k ła m i k rz y sz ta ło w e m i, wskazówki* s e k u n d  z ła ń c u s z 
k iem  z p raw dzi wogra z ło ta  T a lm i, m edalionem  i p ism em  g w a ra n t  u j^oem . 

l O  y l r  p raw d z iw y  c y lin d e r  s re b rn y ,  z o b rąc z k ą  z! o t a d o  o d sk a k iw an ia , o s iln y c h  sz k ie łk a c h  k rzy sz ta -  
Ł£> * low ych , z łań c u sz k ie m , m edalionem  ze z ło ta  T a lin i  i p ism em  g w ara iicy jn em .
1 7 ł r  l l l h  9 0  7 I r  p raw dziw y  a n g ie lsk i s re b rn y  a n k e r ,  s a v o n e tte ,  z pod w ó jn ą  p r z y k r y w k a ,  pię 

A* ^  J ŁlLm kn ic  g raw iro w an e , z łań cu szk iem  7. p raw lz iw e g o  z ło ta  ta lra i.
T v l ł t O  1 3  z ł r  p raw d ziw y  a n g ie ls k i  s re b rn y  w o g n iu  p o z łacan y  b h ro n e m e te r  z łań cu szk iem , m ed a lio n em , z< 

J ' z ło ta  T a lm i, a k ó rzan em  e tu i  i g w a ra n c ją .
Tylko 14: złr. t a k i  sam , zn aczn ie  lepszy  z o r ie n ta ln y m  drogózkazem*.

Tylko
Tylko

Tylko 14 zlr. lub 17 zlr. p raw dziw y  a n g ie lsk i 1‘r iu ce  o f  W al es  re m o iito a r ,  m ocnego k a lib ru  ze  szk ie ł*  
k am i k rzy sz ta lo w em i, w erk z n ik lu  w p raw d ziw ein  z ło c ic  ta lra i o k adzony . Te 

Z e g a rk i  m ają  p rzed  in n era i tę  z a le tę , że się n a k rę c a ją  bez k lu czy k a , i d o d a je  s ię  do ty ch ż e  lan c u sz e k  ze 
z ło ta  ta lm i w raz z m edałion ik iem  i g w a ra n c ją .

Tylko 1 3  7 ł r  P ^ y d z iw y  a n g ie ls k i  zeg arek  ze szczy reg o  z ło ta  ta l iu i  now szego fa so n u , z portw rtjnem i szk ie ł
J * k am i k rzy sz ta io w em i, w erk  z a m k n ię ty , z łań cu szk iem  ze z ło ta  ta lm i, m edalionem  i g w a ra n c ją '

Tylko 13 złr. z e g a re k  ze z ło ta  ta lm i z podw ójną k o p e rt * sa v o re lte .  do  o d sk a k iw an ia  s z k ie łk a  k rz y s z ta lo w e
’ w erk  z n ik lu  z łań cu szk iem  z praw dziw ego z ło ta  ta lm i, m ed a lio n em  sk ó rzau em  e tn i  i g w a ra n c ją  

Tylko 14 lub 1 7  7 ł r  tlliiły  / e -3iire*c k a rask i s re b rn y  lu b  pozłocony , z  łań cu szk iem  ze z ło ta  T a lm i na  szyj  x  t  b i l  • j ę  i g w aran c ją .
TyłkO 1 Z ł l \  P raw dziw y a n g ie ls k i  c liro n o rae te r w o g n iu  poz łocony  z p o d w ó jn ą  k o p e r tą ,  p ięk n ie  em a lio w a n y

* i i  * ^ ^ c u s z k ie m  z p raw d ziw eg o  z ło ta  ta lm i m edalionem  i g w a ra n c ją .
TylkO 18 lub 20 Z ł r .  n a jle p s z y  p raw d z iw y  a n g ie lsk i a n k e r  s re b rn y , na  15 k a m ie n ia c h , z łań cu szk iem  ze 

J  , ’ z ło ta  ta lm i,  m edalionem , skórzanem  e tu i  i g w a ra n c ją .
T y l k o  2 0  złr. s re b rn y  rorao n to ar do n a k rę c a n ia  bez k lu czy k a , z łań c u sz k ie m  i m ed alio n em .

Tylko 23 2 D j  27 złr. z lo ty zeg arek  d am sk i, z m edalionem  i g w a ra n c ją . Z aś po G5 z b ry la n ta m i .

Łańcuszki ze złota Talm i rę> i, 120 i.so i.ho, 2. 3 , 4 , 5 , 7  /.tr. diugie na szyję po 1.50
’ 4% 4, 5 , b, o z r r .

Największy skład zegarów peudeulowych wiedeńskich własnego wyrobu,
Z e g a r y  d o  n a k r ę c a n i a  c <> s  11 1 P° 1(h  18  do 2 0  z ł r .  n a jw ięk sze .
Z e  g a r y  (S ch ag w erk e ) b i j ą c e  p ó l  » c a ł e g o d i , n y  CQ s  ^  „  j <io n a k r ę c a n i a  od  25 do  30 z łr .
K e p e t i e r y  b i j ą c e  k w a n d r a n s e  1 g o d z i n y  p o ^ O z l r .  i w yżej.

Najnowsze własnego wynalażku.
Z e g a r y  p e n d u ł o w e .  g r a j ą c e  j e d e n  l ub k i  1 *  k  ■. » k  6  w  , co go d z in ę  g ra ją  jed e n  k a w a łek  
H a r m o n i k i  g r a j ą c e  d w a  k a w a ł k i  « (* o trzech  k a w a łk a c h  25 d o  28 z łr .

W szy s tk ie  z e g a rk i są  p ierw sze j jak o śc i, u p ra s z a  s ię  p rze to  n ie z a m ien iać  j e  z fa lszy w era i.
Za  p rzy s ła n ie m  g o tó w k i lub  za  p obran iem  pocz tow em , z a ła tw ią  si<j k ażd e  zam ów ien ie  w p r z e c in a .  24 go d zin . 
Z e g a rk i n ie re g u la rn ie  są  u 2  z ł r ,  tań sze .
C e n n ik i b e z p ła tn ie . • .  . j  .-nno w

Z e g a rm is trz e  i h a n d la rz e  z eg ark ó w  zn a jd  t u  ranie sk ła d  4o00 do .»uw  garków  §q w lara iew a jąco  ta n ic h  c e n ac h .
J e d y n ie  z  pow odu d łu g o le tn ie g o  p o b y tu  m ego w  A n g lii i ?5z w a jc a r ji ,  ja k o te i  jirzez  w ie lk i o b ró t  m ogę ze

g a rk i  po ta k  n isk ic h  cen ach  sp rzed aw ać .

J  o s e f  H a w e l k a ,  lhrenfab»Iha„t, !„  Wien
Leopoldstadt, g r o t s e  P f a . r g a s s e  Nr. 6.

B f lT  W3zy sęk ie  u ran ie  k u p io n e  ze g a rk i g w a ra n tu je  p rz e z  3 la ta .  N a  w yp ad ek  , je ż e l i  w ciągją 3  i a t
p ę k n ie  sp rę ż y n a  lu b  w inny sposób  zeg arp k  s ię  z e p su ją , n a p ra w ę  o bow iązu ję  s ię  u sk n te c z n ić  b e z p ła tn ie ,

GŁÓW NY SK Ł A D . W i*n , L e o p o ld s ta d t,  g ro sse  P fa r rg a s s e  N r. 6 .- - - - - -  J363 11—13F IL  JA . F lo risd o rf ,  H au p ts traB se .

A A T O X
N ia jn o w sza  m echan . ż a r 

t o b l i w a  C y g a rn ic zk a , 
przedstawiająca szewca 
lub inne tym  podobne 
figury, które przy pale

niu cygara się poruszają, muzykę wydają, lub 
brodą, głową itp . kiwają, po 40, 50, 80 ct.

B I U L E T Y N
nowego wielkiego Bazaru towarów Antoniego llixa

jy fe .  Wiedeń, Praterstrasse N. 16.
P n  n n u / p r r n  I Chciałby się każdy cliętnio dowiedzieć. Kto ma chwilkę czasu, może eieka- 
L»U f l U W c g U .  wo£ć swoj;j zaspokoić, ale musi się przedewszystkiem uzbroić w cierpliwość 

przeczytać następujące ogłoszenie uważnie od deski do deski, a z pewnoścją znajdzie w jednej 
lub drugiej drobnostce jakąś n o w o ś ć ,  k tura mu jest potrzebną.

Cenniki zawierające 85 stronnic, z 960 wielkiemi ry c inam i, przesyłam  każdemu franco za nadesłaniem 2 6  cent. 
Przesyłka towarów uskutecznia się za poprzedniem nadesłaniem  pieniędzy, albo za zaliczką pocztową. Kupcy, 

Domokrążcy, otrzym ają tow ary ze zuiżką. Zamówienia upraszam  adresow ać: „Ali die 
Eicport-Abtheilung von

RI V . ueiiem grosseu W aare»-Bazar, W ien, Praterstrasse N. 16.

Z egarm istrze , K ram arze ,

P raw dziw a, C y g a r -  
I n ic zka  p ia n ko w a ,  z 

bursztynkiem  tylko 
40 ct. Inne lepsze ga

tunki z kunsztowną rzeźbą ct. 80, z lr. 1.50-

P rzypadek spalenia  się  od 
św iecy. W czoraj było doniesie
nie w „P resie1*, że pewien 
właściciel domu w Pilznie , 
m iał zwyczaj przed spaniem 
czytać w łóżku. Z asnął przy
padkowo przy czytaniu „Poli- 
t ik “, świeca spaliła  się, ogień 
ogarnął łóżko, a domownicy 

spostrzegli nieszczęście dopiero w tedy, skoro 
■dyszeli trzaskanie ogniu i jęk nieszczęśliwego 
W padli do pokoju, ale już było za późno, gdyż 
nieszczęśliwy właściciel byl już na calem ciele 
popalony i wkrótce skonał. Za nędzne 70 ct. 
uratow ałby • swoje życie , zam iast ginąć tak 
okropną śmiercią, i jeszczoby wiele la t czyta
jąc „Politik** spokojnio m ógł zasnąć, gdyby so
bie Dyl sprowadzi! od Antoniego ltixa  cały, 
przyrząd. Tak zwany samo działający gasiciel 
świecy, który  świecę, jeżeli kto przy takowej 
zaśnie, sarn gasi. Cena 70 ct.

C ebulka w p ły n ie  
na  porost tcło 

sów, środek porę
czony aby w prze
ciągu 14 dni o- 

trzyinać silny za
rost na lysycli 
miejscach F lako

nik 90 ct. W ra 
zie nieskutkow ania zwracam pieniądze napowrót. 
N a jp ię k n ie js za  P om ada rezedow a kęd z ie rza 

w iąca, w  puszkach blaszanych, z bardzo mi 
łym  zapachem, wzmacniająca porost i kędzie

rzaw iąca  włosy. Puszka tylko 80 ct.
A m e ry k a ń sk ie ~ lam py kamfi- 

nowe, zupełnie gotowe z o k rą 
głym  cylindrom  i da zkiem 
według obok znajdującego się 
wzoru, ty lko z lr. 1.30. Mniej
sze gatunki 25, 30, 40 ct. 

P ra w d zi we angielskie N ozyrz  
k i, z najlepszej stali , o 10, 20,| 
30 ct. N ajlepsze  angielskie  
S cyzo ryk i, z kilku ostrzam i 
20, 40, 80 c. W szystk ie  gal u n 

ii amer. kauczuku, 10, 20, 30 ct

In teresu ją ce  i zabaw ne g ry  to w a rzysk ie  jako 
to : Brzuchowca 10 ct. Czarodziej 10 ct. P y 
tan ia  i odpowiedzi 20 ct. K arty  pasjansowe 
20 ct. Gry lo tery jne 20, 40 i 40 ct. Dzwon 
i m ło t od 10—45 ct. Domino 10 ,30  60 i 1 zlr.

Wspaniale pokojowe ognie 
sztuczne

A lbum y na fotografie , po 25, 30, 80 ct., 1-50 do 
2 zlr., oprawne w aksam it i w skórkę, wyzla- 
eane, zlr. 2, 3, 4, 5, 6.

P a ry sk ie  Z eg a ry  ścienne wiszą 
ce, w edług obok znajdującego się 
-wzoru, bijące cale i półgodziny, 
z poręczeniem za dobry chód, 
tylko zlr. 4.50, 5, 6, 7, 8— 10 

1 pudełeczko zawierające 144 ba r
dzo dobrych piór stalowych 15. 
30, 60, 80 ct.

12 szttuk  do tychże stosowny, li 
rączek, 6, 8, 12, 30 ct.

12 sztuk ołówków w najlepszym 
, gatunku, 6, 10, 20, 30, 50 ct.

Ż a rc ik  można komu wyprawić Wężami Faraona. 
Zamknięte w szkatułce, _ wyskakują każdemu 
w twarz, jeżeli denko się^ otworzy. Cena 5 0 ct.

M ałe  eleganckie Z eg a rk i szw arz- 
w aldskie , dobrze idące zlr. 1.50.

Zegar p o ko jow y, znany jako do 
brze idący, z budzikiem 2 zlr.

S z k a tu łk i  z  narzędziam i. Są to 
eleganckie robione narzędzia z 
drzewa bukszpanowego, jako to  : 
Piłki, Dlątko, Swidorek, M łotek

F la k o n ik  zp e r fu rn a 
mi, podobny do złu

żują. Cena 70 ct.

pękające lub nie ; dadzą się użyć szczególniej 
przy urządzeniu ilum inacyj, teatrów  am atorskich 
itd . W 50 w zorach; za sztukę 5, 10, 15, i R a
k iety  spadające jako gwiazdy, które zapalone 
wydają nadzwyczaj mocne św iatło  dzienne zb li
żone do słońca i wyrzucają tysiące koloro- 
wych gwiazd. Sztuka 20 ct. Cale pudełko z r o i - 45 C. para bardzo ładn. watów, zimowych Rę- 
nemi ogniam i situcznem i 2, 3 i 4 złr. I kawiczek: lepsze gatUnki c. 80, złr. 1-50, do 1*60

W interesie Szanownych odbiorców, upraszam dla zapobieżenia mogących s:

itp. Te narzędzia są przydatno 
szczególnie dla każdego gospo
darstwa- Każdy może różne re 

peracje przedsięwziąść, gdyż znaj
duje się przytem  także zimny płynny klej. T a
ka szkatułka kosztuje według wielkości c. 80 
do złr. 1, 2 3, 4, 5, 10.

' 4 to ir, tak. że
go odróżnić od praw 
dziwego zegarka. Ta 
zachwycająca nowość 

S p ń tz -F ln k o n  HO et. k tó ra  na wystawie w 
Gracu ogólną zyskała pochwalę, poleca się szeze- 
gó ln iej ja k o dar dla dam i kosztuje 1 zlr.

Obrona ly e ia  ir 
k ieszen i kami-] 
ze lk i, tak  nazwa 
na żelazna ręka. 
Cena 60 centów.

P crpctiium -Moli ile, wieczny ruch. To całkiem 
nowe narzędzie sprawia dziwną przyjemność, 
gdyż można tysiące figur bez ustanku tańczą
cych, skaczących, co w towarzyskich kółkach 
spraw ia wiele zabawy. Cena 36 ct

W achlarze, sprawiające niespo
dziankę. k tóre przedstaw iają pię
kny bukiet, zam ieniający się we
dług upodobania właścicielki na
tychm iast w elegancki wachlarz. 
Taki bukiet kosztuje zł, 1, 1-50, 2. 

_  F a łszy w e  D ja m en ty . Pierścionki 
z talm i złota z falszyweu i djam entami, podług 
fasonu róż, 1 złr.

M ech a n iczn y  p ta k  czaro  
d zie jsk i,  k tóry  nawet po po
koju la ta , skrzydłam i poru 
sza i zupełnie naśladuje ży. 
jącego wróbla. Je s t  to  na j
większa niespodzianka dla 

osób dorosłych i dzieci. Cena 40 ct. P ta k  cza- 
fodziejąki śpiewający 20 ct,

24 ch u s tek  do nosa za  4& ct. na których znaj
duje się w iele  stosow nych komicznych obra- 

, _____     zów i w ierszy, tak, że zobaczyw szy‘je , trzeba
(lżeniazegarkowi k ie-1 serdecznie uśmiać, 
szonkoweum remon-l 
to ir, tak. ż e  ledwo Całe poc ią g i kn

iejowe dla dzie
ci, z blachy w 
pudełkach, 50.
80 c. do zł, 1.50.

M echaniczne L in o sk o k i,  które we
d ług  tekstu  za pomocą mechanizmu, 
najtrudniejsze tańce sami wykony
wają, 1 para w pudelku zlr. 1-50. 

P a p ier lis to w y  i koperty , z najnow 
szym angiels. drukiem 100 ćw iar
tek papieru listow ego wraz z 100 
kopertami nngielskiemi tylko 90 ct.

D la labow uików  czarodzie jstw a , p r z y r z ą d y  
czarodzie jskie , którew i można samemu wyko
nać najpiękniejsze sztuki czarodziejskie; Brzu- 
choniowca, 10 c .—Flaszka incwyczerjiaua 10 c. 
Wyjąć z ust laskę długości 2 łokci 50 ct. - 
W ezwanie ka rty  na rozkaz.”— W ielkie kufry 
napełnione różnotni zadziwiającemi p rzy rzą 
dami czarodziejskiemi, tylko zlr. T50 i 2-25.

A ą u a ria  , 
w szklan- 
n y c b
skr z y n- 
kach, n a 
pełnione 
zlotem i

rybkami, łabędziam i, kaczkami, które jak ży
we poruszają się w wodzie za p o m o c ą  m agne 
su. Takie piękne Akwaria kosztują ct. 60, 
80, zlr. 1.

D alekow idze na m ile, przez które można zo
baczyć dokładnie najm niejszy przedm iot na 
1 \'z i 2 mile. Cena z łr. 1, 2, 3, 4, 5, 6.

ę zdarzyć pomyłek, zważać dokładnie na moje nazwisko „ANTON B,IX“.

A n tO Il R ix , neuer Waaren-Bazar, W ie n , P r a t m t r a s s e  l\ r . 16. 2369 4—6

W

P o sz u k u je  się do n a b ycia

Realność j
w pięknem położeniu nad rzeką , posiadająca
dom m ieszkalny murowany i inne zabudowa- . „ „  . .. . ------ ---------
nia gospodarskie w porządnym  stanie, za cenęi locia to jest od 1. stycznia 1872 do ostatniego grudnia 1874 przez publiczny

' dzierżawę wypuszczone, a
z ceną wywołania 16.333 złr. 34 kr.

O b w i e s z c z e n i e .
Następujące dochody król. wolnego m iasta Jaworowa będą na czas trzech-

rocznie;
2. prawo propinacji miodowej z ceną wywołania 450 złr. 70 kr. a. w. rocznie;
3. miejska jatka i prawo rzezi bydła w tejże, z ceną wywołania 304 złr. a. w. 

rocznie;
4. prawo pobierania dochodu z mięjskich wag i m ia r , z ceną wywołania 40 

złr. 50 kr. a. w. rocznie.
Licytacje odbędą się w urzędzie gminnym  w Jaworowie w zwykłych go- 

! dzinac kancelaryjnych w następujących dniach:
1. Na propinację wódezaną 21. sierpnia, 1871 pierw sza, a w razie nieosią- 

gnięcia pomyślnego rezultatu U . września 1871 druga, a 16. października 
1871 trzecia licytacja;

2. na propinację miodową 22. sierpnia, 12. września i 17. paździeinika 1871;
3. na prawo rzezi bydła w jatce miejskiej 23. sierpnia, 13. września i 18. 

października 1871;
4. na prawo pobierania dochodu miejskich miar i wag 24. sierpnia, 14. wrze

śnia i 19. października 1871.
Do wzięcia udziału w tych licytacjach I \  T. przedsiębiorców zaopatrzo

nych w 10%  wadjum od ceny wywołania z tym  dodatkiem zaprasza się, że 
warunki licytacyjne każdego czasu w urzędzie gminnym przejrzane być mogą.

O d Z w ie rzch n o śc i g m in n e j
2533 1—3 Jaw orów  dnia 27. czerwca 1871.

M echaniczne Szgbkohiegi C u k ie rk i strzela jące, które za-
poruszające się figurami, raiastcukierków , zaw ierająg ło -
ct. 50, 80, z lr  1 wy zwierząt, które są tak  wiel-

L a lk i,  w wyborze, 18.000, kie, że m ożną je na głowę wsa-
sztuk, z bialemi i blond SflEMo jP B S r  dzić, co w to tfarzyskicli kół-
włosami, pomiędzy innemi v  kacu, wiele przyjemności spra
i takie, które krzyczą Ma-- _W‘A ^ ? na ^0 ct.
ma i T ata, po o. 30, 50,i w  T  I jy  P * ff , Feflf, P i f f ,  Poff, P u ff,

80 do z łr 3. r % r S + m  now- kartaczownicy Bis-
K om iczne  B o ją ce, jako to : Napoleon i Bismark; /  \ T  /  IfCj mai-ka. Tą zupełnie nieezkodli. 

w uniformach i olbrzym Goliat, Murzyn grają- wą z lanego bronzu, pięknie u-
cy na gitarze, również nowe Lalki same skaczą-; - r.% '0  Kartaczownicę, można bez
ce. Cena 1 zlr. Lalki skacz krzycz. 50 c ustanku strzelać. Cena sztuki z ładunk. 1 złr.

D ja b e ł je s t  t u t a j ! Mamiący Pugilares na cygara,
w którym  cygara znikają i znowu się poka-

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan Dobrzański. Z drukami , .Gazety Narodowej1' pod zarządem A. Skerla.


